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W yzwolenie.
Po! ka cała odetchnęła Z piersi narodu spadł 

g%t7 ciężki. K tó ry  ją  gnębił, jaK zmora. Gardło jego 
W p u ściła  z nt cisku „ c ię ż k a n ie s ły c h a n ie  oiykca 
ręka, któr . je  dławiła. Józef P iL n a -J i tsie będ/ie 
Pressytki^om Rzeczypospolitej.

U zysK -rU  tej pewności jest jednym z najpornytl 
ic js z y c n  'aktów , jaki spotkał P olskę odrodź-., tą. Do­

niosłość jego równa się w ygranej bitwie. Usunięta 
została jedyna przeszkoda, która Państw u naszemu 
nie pożywiała iść ku praworządności, ku m ocy, ku 
uzyskaniu należnego mu znaczenia w św ietle. Z ta 
chwilę, kiedy Piłsudski oświadczył, że na smnowHko 
Prezyuenta Rzeczy r„ spobtej nie kandyduje i wyboru 
me przyjmie, czarne chmury nad naszfjm  głowami 
rozdarł jasny promień słońca nadziei i w iary w  jutro. 
Uczucie radości i ufności napełniło w szystkie serca, 
teraz jesteśm y pewni, że skonsolidujemy się wewnę­
trznie że w^Jki p aity jne stracą  swoje estrze że ol­
brzym ia w iększość narodu złączy  się do zgodnej 1 
w ytrw ałej macy nad nsiioenkm  rządów praw a w 
Polsce i nad napraw ą Skaibu . ’ Słow o „Belw eder*1 
straci sw ój zsew-^różbny dźwięk dlii ucha polskiegr. 
ustroń ta  przestanie by ć posępną kuźnicą ciągłych 
zamachów na prawo, a stanie się nareszcie siedzibą 
stróż? i obrońcy prawa.

Pom yśleć tylko! Nikt już z tterwyższego m iejsca 
w Państw ie „nie będzie prowadził ciągłej walki z 
Polsk ą" (tak określił sam PiUuóski sw oją rolę w  roz­
mowie z M ereżkowskim ), nikt r«e będzie chciał cią­
gle czego innego, ai^ chce naród, nie będzie przy p o­
mocy sw ych oóctórjanów stw arzał sfederowanych 
luźnie z Polską republik ukrainnych, gdy naród dąży 
do utworzenia silnego państwa narodowego, nikt nie 
będzie oddawał Litw ie Vvima, tęskniącego z cale. du­
szy do połączenia się z Polską, nikt itie bedzie pro- 

. wadził osobistej tajnej polityki zagranicznej, zasadni­
czo sprzecznej z ipoiicyką oficjalną, nikt nie będzie 
lozpędzat rzędu dobrze Państw u służącego i m ające­
go poparcie w społeczeństwie po to, aby w yw oływ ać 
dwumiesięczne przesilenia, „piłow ać" posłów wątpli­
wościami konstytucyjnem u odrzucać legalnie przez 
Sesin zatwierdzonych kandydatów na p rem je.a  i 
w trącać Państw o w otchłań ruiny firtai.sowef, z któ­
re j dopiero co zaczęło się dźwigać, nikt w reszcie r.ie 
byózte w roryzow hł retpreaentaoji narodu i całego 
społeczeństw a*groźbam i: „w yjdę na u1;c ę . . kości
uędą trzeszczeć".

Pom yśleć że wszystko zniknęło odra zu, iak zły 
sen. Czy z. to nie wspaniale wyzwolenie narodu z cię­
żkiej choroby, która go przez cztery lata trapiła.
0  zdrowieliśmy, idziemy ku jasnej, dobtej i m ocarnej 
przyszłości.

Ustąpienie Piłsudskiego jest świetnem zw ycię­
stwem me obozu narodowego, nie praw icy, nie ende­
cji, ale te j myśli narodowej i państwow ej, która zro­
dzona w okresie niewoli w  głowach najtęższych Po 
laków dojrzew ała i umacniała się w latach samo­
dzielnego bytu wśród ciężkich walk w ew nętrznych
1 w potokach krwi przelewanych w zapasach z w ro­
giem wewnętrznym . A naczelne przykazanie te j my­
śli mówi: Pulska, P a ń sw o  polskie jes t tr jw y ż sz ą
św iętość^  w życiu, niema ofiary, która dla niej by ­
łaby za wielką, niema genjusza, k P n  by  w obec jej 
majestatu nie ty ł  ze’-om. A dla Piłsudskiego rzeczą 
największa i najważnieiszą był tylko jego m a je sa t 
w łasny i to "m ło kardynalnym błędem jegb życia. 
On sam w m ów iłby s ;ebie i jego bezkrytyczni zelanci 
wmówili w  mego, że jest on bohaterem, który zjawia 
się raz na pięćset lat. że jest człowiekiem opatrzno­
ściowym, uosobieniem Mickiewiczowskiego cz ter­
dzieści i cztery, polskim Mesjaszem, że Polska —  to 
on U w ierzyw szy w to Piłsudski służył sobie, reali­
zowaniu sw ego mistycznego, posłannictwa, łudząc 
się tragicznie, że te n  st nem służy Polsce. A tym­
czasem  Polska jest na przeciwnym biegunie tych 
placów ek i tych  ideałów, ktprych bronił. Piłsudski. 
Drogi jego i Polski ro minęły się zupełnie i w  tem 
była przyczyna tych 'wszystkich klęsk, jak?e snrow a- 
dzała na naród tego uparta wola i ciasdy w ysiłek jego 
niewątpliwie w ybitnej lriuywiduaiaośd. Lecz trudno.

Przed wyborami prezydenta Rzpltej.
W ar«*?w a (Tel. wł.) 6 grudnia. Sy tu acja  je s i do 

te j chwili niewyjaśniona. Je d y n y m  kandydatem na 
prezydent.. Rzpltej,. .oficjalnie dotychczas w ystaw ia­
nym, jest m arszałek Trąmpczyński. O ile wiadomo 
wypowiedziała się , w yraźnie przeciw tej kandydatu­
rze tytko lewica, stosunek zas do niej .klubu P S L  
nie jest jeszcze zdefiniowany ostatecznie.

Czynniki belwederskie na lew icy, oraz P S L . po­
pierają kandydaturę b. min. spraw wewnętrznych p 
W ojciechow skiego, W yzwolenia jest raczej za kan­
dydaturą p. Narutowicza, jednakże porozumienia o  
staiecznegc w tej sprawie niema jeszcze między 
niemi i kandydatura nie jest ró w u eż  ustalona oficjal­
nie przez poszczególne kluby*

W yzw olenie, P P S ., P S L . odbędą jutro narady 
klubowe, które zadecyduj? o tem, czy  w ystaw ia 
wspólnie jedną kandyaaturę, czy też rć  żne W  Każ­

dym raizie stwierdzić możną już teraz, że lansowana 
przez niektórych członków klubu P iasta kandyda­
tura p. W itosa na prezydenta Rzpicej me miałaby 
poparcia poza tym klubem.

' W arsza w a. (Tel. wł.) 6 grodnia. Pom iędzy pre- 
zydjum Rady ministrów, kancelarją cyw ilną Naczel­
niku państw a, proiokołem dyplomatyc: nym  mini­
sterstw a spraw zagranicznych, orać: Kancelarią se j­
mową i senacką toczyły się dzis narady w  sprawie 
ustalenia cerem oniału zaprzysiężenia prezydenta 
Rzeczypospolitej.

S fery  rządowe proponują, by zaprzysiężenie od­
było się w drugi dzień po w yborach, natomiast ko­
misja parlamentarna proponuje dosonac zaprzysięże­
nia w dniu następnym. D ecyzja zapadnie prawdopo- 
dobnia jutro.

O program reformy skarbu.
W arszaw a. (Teł. w ł.) 6 grodnias. W  łonie stron­

nictw narodowych w re od Kilku dni żywa praca o  
icolo przygotowań ia gospodarczego i finansowego 
pi ogiaim i.

Również stronnictw a poświęciły kilką posiedtse;' 
temu zagadnieniu, które stajńe się ceułialiieir. cHa 
pizysałeęo rządu.

Naogół zgadzają się w szyscy  —  jak się dowia­
dujemy —  żie program reform y skarbu oprzeć się 
musi na zm ńn:e system u podatkowego. D yskusje 
w yw ołuje jedynie spraw a progresyw ności, me ze

względu na różnicę socjalną, lecz raczej z tego po 
wodu, ź t  różnica ta w  niektórych podarkach mogła­
by się przedstaw iać bardzo skompliKowanie.

Czynione są pryw atne obliczenia, które w yka­
zują, że preliminowany na rok przyszły deficyt bu­
dżetowy można będzie mimo zniżki kursu marki 
polskiej usunąć zapomocą silnie zaciśniętej śruby 
podatkowej. Jak  słychać —  preliminc wany oudżet 
w ynosić będzie około 3 biliony w wydatkach, w  qp- 
chodach, zaś przeszło 1 i pól Liljonów. i

Naród to m ocaiz. Kto się porywa do walki z nim 
musi ulec, choćby był tysiąc razy m ocniejszy, niż 
Piłsudski.

M yśl narodowa i państwowa w  ciągłych zapa­
sach z wrogiemi siłami wzmocniła się i dojrzała tak 
bardzo, że sam Piłsudski musiał uznać, iż stał się 
anachronizmem. Niezmiernie znamienna jes t pod 
tym względem jego m owa pożegnalna. Jakto, c  Jo -  
wiek, który uważa siebie za spraw cę wolności P o l­
ski, który przez cztery  lata dźwigał na sw ych bar­
kach losy Polski i odpowiedzialność za nie, żegnając 
się ze s .w m i przyjaciółm i politycznym:, niema dla 
te.i Polski ani jednego słowa, nigdzie nie w yraża 
troski o je j przyszłość, niema dla sw ych tow arzyszy 
ani jednej rady ant jednego "wskazania politycznego? 
Od początku ao konch tyłkib i i ,  ja  i ja. Nie tylko ja, 

. ja  i mała konstytucja, ja i w illk a  konstytucja, _ „rao:a 
dziwna ,kat jera  życiow a ‘, „błyski, któremi ranie oto­
czył !os“, „moja dumna i spokojna głow a“, „mota 
ciężka ręka", „mój lekki chód przez bagna i t d. 
Je s t to zadziwiające, w prost nieprawdopodobne, 'a 
sta je Oę zrozumiałe tylko wtedy, gdy się przyjmie 
koncepcie, oe P i sudski naprawdę uwierzył, iż on
'a Polska to jedno.

Z przemówienia pożegnanego Piisudsk .g o  p ry - 
łonila się bez obsłonek K a r z  człowieka wprost śre­
dniowiecznego, człowieka, który nie znosi i nie uzna­

je  żadnych w ięzów  prawa, dla którego instytucje 
parlamentarne są zbędnym balastem , który chce, aby 
ministrowie byli odpowiedziami przed nim, a nie 
przed Sejm em , który pragnie skupić w  sw e ręce całą 
ustawodawczą, i yykoriaw czą władzę cywilną i w oj­
skow ą. Słowem  —  według* własnego portretu —  P ił­
sudski kwalifikuje się tylko na średniowiecznego de­
spotę, którego' pryw atną własnością jest obszar całe­
go państwa, który .test w yłącznym  władcą życia i 
śm ierci sw ych poddanych i jedynem  źródłem prawa. 
Niema on natomiast żadnych warunków na repre­
zentanta nowożytnego państwa demokratycznego. 
Przedstaw ia on bynajmniej nie wyjątKOwy w  dzie­
jach przykład przerodzenia się skrajnego radykali­
zmu społecznego f  rewolucjonizmu w skrajny abso­
lutyzm.

To też z'aszczyt mu przynosi ten autokrytycyzm , 
z jakim uznał, że jako Prezydent Rzeczypospolitej 
nie byłby „właściwym, człowiekiem na wła^ciwem 
m iejscu". Że uznał to i ustąpił, bistorja zapisze mu 
to j"ko prawdziwą zasługę w obec Polski.

Teraz kwestm wyboru Prezydenta straciła iuż 
sw oje dramatyczne napięcie KtokolwieK nim będzie, 
bedzie lepszy od Piłsudskiego, bo nikt inny me bę­
dzie w ierzył w aksjom at , Rolska ;—  to ja " i r ;k 1 urny 
nie porwie się do walki z dolską, (—^
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Przegląd polityczny.
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Oświaaazenie Cziczerina w spraw ie Cieśnin, o 
którem  doniosły w cżbraj telegram y, zaw ierało zada­
nia bezwzględnej swob>dy żeglugi rosyjskiej floty 
handlowej oraz zakazu wjazdu, zarówno w  cza^ jmd-  
kcfiu, Jak Woiny, okrętom  wojennym, państw 
w szystkich prócz Turcji, a  dalej protest przeciw  o- 
kiwaacgi przez m ocarstw a sprzym ierzone Konstan­

tynopola. Oświadczenie to o ,ty le  n ieb y ło  niespo- 
dziewanem, że już natychm iast po przybyciu delega- 

icji sow ieckiej do Lozanny, delegal Ukrainy p. R a- 
kow sky, udzielił korespondentowi „M arin" p. Ju lja - 

jro w i Sauerw ein wywiadu w którem stanow isko takie 
sw ojo i kolegów zapowiedział 

' „Tem ps", om aw iając wyw iad p. Rakow skiego, 
-określa stanowisko rządu francuskiego jak następu­
je :  „od stu lat przeszło spraw a Cieśnin roba w  św ie­
cić w icie hałasu. Niemniej jednak w obecnej sytuacji 
nie powinna nas zajm ow ać ani kłopotać. Pom iędzy 
licznemi sprawami, które muszą być uregulowane 

.w  Lozannie inne interesują nasz kraj w ięcej i nie­
chętnie byśm y widzieli przekuwanie ich konferencji 
n as7ępnej. F rancja  nie rościła sobie nigdy pretensji 
do posiadania W ybrzeży Cieśnin. Nie może również 
nadzorować dostępu do nich, gdyż flota je j  me pa­
nuje w cale na-c morzem Sródziemnem. D latego też 
bez trudności i wysiłku przyjdzie Francuzom  pozo­
stać w te j spraw ie spokojnymi, a  w następstwie te- 

;go jasno widzącymi*1.
. ’ Soór o Cieśniny jes t w ięc sporem pnzsaew szy- 

stkiem i w yłącznie niemal pomiędzy Angiją z jednej 
,a  R osją i Tu rcją  z drugiej strony. Zacytow ane o- 

świadczenie paryskiego organu półoRcj.dnego zdaje 
się celow o podkreślać różnicę stanow isl: między 

• Francją a W ielką B rytan ją  w- tej sprawne.
R osja przez swoich bolszewickich delegatów w 

Lozannie: Czlazerina i Rakow skiego, prowadzi poli­
tykę nie nową, ale będącą, dalszym  ciągiem  kLasycz- 

,nej polityki carów . O J  r. 1805 za panowania cara 
i Aleksandra I. traktat rosy jsko-turecki postanaw iał: 

„obydwie w ysokie strony kontraktujące zgodziły 
: się uważać M orze Czarne za zamknięte i nie zezw a­
l a ć  na zjawianie się na mem żadnego okrętu w o­
jennego..."

1 Ta zasada odnowiona została rówmież za rza­
z ó w  M ikołaja I. W  traktacie rosyjsko-tureckim  z r. 
i 1S33 jeden z  tajnych artykułów zobowiązuje Tur­
k ó w  do „zamknięcia cieśnin dar ianelskiuh tj. nie 
; zciawolić na w jazd do nich żadnemu okrętow i w ojen­
n em u  obcemu ood żadnym pretekstem ". W  r. 1805 
'ja k  i IS33 R osja  i T u rcL  zaw arły  w te j m ierze pra­

wdziwy alians.
Anglia zaś ze sw oje j strony starała się zaw sze 

,o  to, by  zapobiec wyjazdowi fiuty rosy jsk ie j przez 
.Cieśniny na M orze Śródziemne, ićdatje się jednak, 
iż przyznawała zaw sze w  ciągu wieku dzrewiętna- 
stegĄ ż t  floty  wojenne nie powinny również prze­

jeż d ż a ć  cieśnin i zjaw iać się na Morzu Cżarnem. 
NAtofriiast starała się o umożliwienie tego flocie sw o­
je j. R osja jednak udpuwiaaata na to — prze/- usta 
bar. Szuw ałow a na kongresie berlińskim (r. 1878) —  

i jak dziś w  Lozann ę przez usta Cziczerina: „Zasa­
da zamirniętych cieśnin je s t zasadą eiw opejsitą..."

Sytu acja  cieśnin jes t odmienna obecnie niż była, 
’w  Wieku zeszłym . Nad Moiwem Czarneir. R osja  i 
Tu rcja  nie są dziś sam e jak  to było w r. 1833. Inne 
państwa suwerenne opierają się o jego brzegi. Zam­

k n ięcie  M orza L-zarnegu przed flotami wojennemi 
wymaga zgody w szystkich państw nadbrzeżnych.

Anglia korzystają^  z sw ojego specjalnego stano­
wiska, w ynikającego z  kontroli w ojskow ej, jaka roz­
ciąga nad Konstantynopolem, Gallipoli i Czanaki :m, 
dąży obecnie do rozszt-rzertia sw ych praw  w myśl 
starych aspiracji sw ej polityki. Konferencja lozańska 
sta je się terenem te j walki o cieśniny.

„Tem ps" zw raca się z pewnetn ostrzeżeniem 
pod adresem  rządu angielskiego w  tym względzie. 
„W  r. 1856 i 1878, Angija —  czytam y w rem puśmie 

j—  chciała by T u rcja zatrzym ała w  sw ej ręce  Cie­
śniny i broniła Turków  przeciw  R osji W  r. 1914, 

jkiedy T u rcja  zaatakow ała R osję, Anglia ośw iadczy­
ła się za przyznaniem praw  na Cieśninach Rosji. 
Dziś trzebaby organizować zarząd Cieśnin przeciw 
R osji i Turkom zarazem . Rezultat byłby niepewny".

S. P . JÓ Z E F  PYM ER

Zmarł w  Katowicach niespodziewanie pierw szy
i wojewoda sląski Józef Rym cr.

S . p. woiewoda R vm er pochodził z rodziny góf- 
- lików i sam we w czesnej młodości będąc zatrudnio­
nym w górnictwie, zaznaczył się już przed laty  w 
pracy Wśród robotników polskich w Niemczccn.

W  Bochum  — w  W estfalii rozpoczął organizo­
wanie zawodowe robotnika polskiego, żyjącego pod 
uciskiem niemieckim, sta jąc się w raz z innymi tw órcą 

. potężnej organizacji zaw odow ej. (Z. Z. P .) k tórej bu­
dowaniu pośw ięcił w iększa częsc żyda. zakładając

i i i a m  s m
aiamat psychologiczny w 6 akiach według opowiadania Ssiaiy■ Łagerłof K in o  ILew.

now e filje i oddziały na Śląsku, w B e rlu ie  i kolo­
niach polskich w Niemczech. W  tym  też celu iezuzil 
do Ameryki. • ■

Liczne przym ioty jakie posiadał ś. p. Józef R y ­
mcr, przedewszysikiero zaś bezwzględna uczciwość 
w stosunku do sienie i mas robotniczych, jednały mu 
naw et w śród przeciwników politycznych ■■ sympatię 
i szacunek.

W  okresie plebiscytow ym  rozwinął ś. p. w oje­
woda R ym er niezmiernie żyw ą dzialainość oarazo 
energicznie i wydatnie pracując nad przyłr.ozeniem 
Górnego Śląska do Polski. B y ł w ów czas prezesem 
górnośląskiej Rady ludowej z ramienia której jeździł 
kiiKakrotnie do Berlina i Paryża. Po  plebiscycie i 
podziale Śląska z*ajął się we spół * z delegatem rządu 
polskiego dr. Roncewskhn organizacją władz admini-

stracym ych, a  w  lipci hieżącegc roku fflostaf m iano­
w any w ojew odą śląskim.

Społeczeństw o traci w  nim działacza niepośled­
niego, k tóry  zaw sze z w iarą i uczciwie pracov*al 
wśród m as robotniczych.

W arszaw a. (Tel. w i j  6 grudnia. Minister spraw 
w ew nętrznych Kamieński polecił wicewojewodzie 
Żurawskiemu tym czasow e pełnienie obo'.viązków 
w ojew ody śląskiego. Następcy zm arłego w ojew ody 
Rymera rząd obecny mianować nie będzie, pozosta­
wiając to nowemu rządo wi.

Pogrzeb w ojew ody Rym era o d b ę d Je  s it  ju tro 
Z ramienia rządu uda się do Katowic minister pracy 
P .  Darówski. Na grobie zm arłego wojewody złożony- 
zostanie wieniec z napisem: „Pierw szem u w ojew o­
dzie górnośląskiemu rząd R zpltej".

Przed zjazdem premierów w Londynie.
Paryż. (Teł. vrL) 6 grudnia. O planach Poinca. 

re ‘go w Londynie pisze „Tem ps", że rząd frrncuski 
dążyć będzie do w yjaśnknia sytuacji, czy  w  Londynie 
da się uzyskać porozumienie Angbi z Francją. J e ­
żeli to będzie możliwe, to konferencji brukselska 
odbyć się będzie mogła przy uczestnictwie w szyst­
kich sprzymierzonych.

Jeżeliby  jednak nie doszio do porozumienia 
w ów czas odioczoicohy konferencje, ale orzediierr 
musianoby uregulować spraw ę raty  niemieckie! 
przypadającej na 15 strmznia. F r .n c ja  zgodzić sie 
irioże na moratorium tylko w/a mian za gw arancje 
B elg ja  dążyć pędzie do pośredniczenia między An­
glią a  Francją gdyby jednak porozumienie okazałe 
się n-emożlrwe, Belgja w ystąpiłaby w spiln ie z  Fran­
c ją  przeciw  Niemcom.

Musśodmi przybyw a w  czw artek do Paryża w 
tow arzystw ie włoskiego ministra finansów. Przypu- 
szczają, że w  Paryżu odbędą się narady ministrów 
francuskiego i w łoskiego, poczorn razem w yjadą on* 
do Londynu. *

Londyn. (TeL w ł.) ó grudnia. Ambasador ame­
rykański w  Londynie h e rw e y . przem aw iał wowerą-* 
w  kfuDió am erykańskim  o obecnein położeniu Euro­
py. Ośw iadczył on, że cały  św iat znajduje się w  obli­
czu wielkiego niebezpieczeństwa.

Konferencja premie, ów wielkich m ocarstw , któ­
ra odbyć się ma z Końcem tego tygodnia w  Londy­
nie, jest może najważniejszym zdarzeniem od r .1 9 1 8  
Jeżeli konferencja prem ierów nie znajdzie rozw iąza­
nia w ów czas nie można słę niczego spodziewać po 
konferencji brukselskiej, na której obradow ać be>da 
tylko frofltzędTHPjszte osobistości.

W iedeń. (PA T.) „N I*r. P resse " z Londynu do­
nos' o mowie am basadora am erykańskiego H arweya 
w  Klubie am erykańskim , fia rw ey  oświadczył, że ze-
  *

bram ę prem ierów w  Londynie fest najznamtetmiep 
szem  zebraniem <x r. 1918. C prócz wojen. łstm eją 
jeszcze inne drogi do sprowadzenia międzynarodo­
w ych katastrof, jak  np, ucisk jednego naiodu przez 
drugi. Jeżeli europejski problem  gospodarczy nie 
będzie na konferencji londyńskiej chociaż częściow o 
rozw iązany, w ów cza* m ów ca me wie, coby mog.o 
ochronić Europę pr/,ed Katastrofą. Europa nie będzie 
mogła dłużej jak rok żyć w dzisiejszych warunkach. 
W  Londynie musi nastąpić w  najbliższym czasie po- 
lozum icnie w k w estach  gospodarczych. Od zebrania 
londyńskiego za le ty  los i dobrobyt wielu milionów 
łudzi.

W iedeń. (AW.) Pw rw sze obrady prem ierów  od- 
bęaą się w soborę przedpołudniem. Nieypaaomo jak 
długo potrwa konferencja londyjska, powszeedmie 
sądzą, że przed 18 bm. konferencję brukselską n 'e 
będzie można rozpocząć. Na kon fererc je  b iukselską 
.zaproszone zostaną też Rumunia, Jugosław ia, G recja  
i p ortugalja.

P ary ż . (PA T.) Koła francuskie uważają, że spo­
tkanie premierów w  Londynie nie powinno m ieć cna- 
rakteru konferencji m iędzysojuszniczej, lecz tylko 
aw yk łe j pófurzędcwej w ym iany poglądów, m ającej 
na celu dojścia do porozumienia w spraw ie sposobu, 
postępowania na konferencji bnueselśkiej, której 
zwołanie uważają w dalszym ciągu w Paryżu za  po­
trzebne. Zdaje się, że Poincare nie przyw iezie do' 
Londynu i nie rozwinie tarń zupełnego plami w ypła­
ty  odszkodowań, ani też nie przedstawi ddkfcfdnegc 
projektu w sprawie uregulowania długów międzysn- 
juazniczych, w obec tego, że dyskusja nad powyż­
szym i kwestiam i ma by ć przedmiotem konferencji 
brukselskiej, na której reprezentow ane będę rów­
nież naństwa, wchodzące w- skład M ałej Łntenty.

'

Konferencja lozańska. "
PA PIE3 W  O BRO N IE C H RZEŚC IJA N  W  T U R C JI SW O BO D A  I tńU ED ZY N A R O D O W lFN IE CIEŚNIN,

Berlin (Teł wt.) 6  grudnia. „Beri. Tagebl.*- do- 
.rosi, że nota papieża do konferencji lozańskiej w 
sprawie obrony ludności chrześcijańskiej wyw ołak, 
żyw e poruszenie w kolach delegacji tureckiej.

D eiegacja turecka ośw iadczyła w odpowiedź 
że wiadomości o krytycznem  położeniu "idności gre­
ckiej w KonsiJmtyiiopohi nie są prawdziwe i że nie­
ma żadnego powodu do zaniepokojenia. Ismit Pasza 
oświadczył, że papież jest ofiarą propagandy gre­
ckiej. Nuncjusz papieski w, Bernie, k tóry  w ręczył 
notę, w yjechał z Lozanny.

W iodeń. (AW .) Z l ozanny donoszą*,Stanow isko 
Anglji -w k ^ estji cieśnin prawdopodobnie odniesie tu 
zw ycięstw o, t. zn„ żs m ocarstw a zażądają aupełnej 
sw obody przejazdu przez cieśniny i B osfor dla okrę 
iów  handlowych, dalej, że w ojska zostaną z w ybrze­
ży  usunięte, oraz powołaną zostanie międzynarodowa 
komisja kontrolna, czyli, że nastąpi umiędzynarodo­
wienie cieśnin. R osja trw a wciąż przy żądaniu by 
cieśniny costaly dla w szystkich okrętów  zamienięte. 
Nie jest pewne, czy tosam o stanow isko w tej spra­
w ie zajmie także delegacja turecka. Sojusznicy za­
m ierzają zaproponować Turkom przewodnictwo w 
kornisii m iędzj narodowej, bjr ich w ten sposób skło­
nić do ustępliwości. Przypuszczają oni. że Tu rcy  na 
v/sze!ki wypadek nie myśią zagradzać sobie drogi do 
dalszych rokowań i dlatego nie przyłączą się do żą­
dań rosyjskich.

Lozanna. (PA T.) Dziś o godz. 11 przed Jtłłudniem 
kom isja dla spraw terytorialnych i w ojskow ych pod­

jęła  z  powrotem  sfndjum kw esfji cieśnin. P o  zbad a­
niu projektu rosyjskiego przez lorda Curzona, przed-, 
łozy? tenże projekt aljantom, zapew niający cfeśainoał 
w olność w czasie w ojny i pokoju, jskoteż ich demid- 
taryzację Dokładny tekst tych projektów wyręczony 
został cozosiałj m delegacjom, a ich rzeczoznawców, 
zaproszone do wspólnej narady z ekspertam i alian­
ckim w cMu otrzym aria od nich potrzebnych w ska­
zówek technicznych. B arrere  i Garroni potnieraii na­
stępnie c ir je k ty  alianckie jako uwzględniające inte­
res ogólny. Nasispnie Child i Soala,kovics w yta- 
szczyli stanowisko delegacji am en k ań sk ie j i jugo­
słowiańskiej. Ismed pasza zastrzegł sobie czar ce em 
udzielenia odpowiedzi, ponieważ zbadać musi pro­
jekty aliantów*. Cziczerin, k tó iy  rówmież zastrzegł 
sobie odpowiedz na czas późniejszy, 'oostawił w aru- 

, nek natury ogMnej na który Curzon w krótkiem 
przemówieniu odpowiedział. Eksperci zbiorą się, w 
środę .popołudniu, zaś kom isja podejmie sw e prace 
dopiero w  piąteK

Bprdeaux (P A T ) W edle ostatnich danych sta­
tystycznych opuściło Konstantynopol w  ostatnim cza 
sie liO.Cro Gtc-ków. 1&/PD0 Armeńczyków*, l'/000 R o­
sjan, 7.00(1 zyaów , óOCG Turków I 2U.000 obyw ateli 
różnych innych narodowości.

Lozanna. (PA T) Keckenbeck, prezydent tryoiman 
łfl rozjem czego, ośw/iadczv? przedstawicielom prasy, 
iż pobyty jego ’w  P olsce w yw arł na nim jak najlepsza 
w rażcT e. W  W arszaw ie stw ierd zi skłonność p o ją ł* 
oaw-czą. która ula.w i pracę trybunału
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Czynniki siły
na rosyjskiej emigracji.

(Od paryskiego koresponaeńta „Stów a Pol.“)

P aryż, 1 grudnia.

Rząd sow iecki ma byt w zględni- trw ały, albo­
wiem opiera się na doprowadzonym do doskonałości 
terrorze. S w c h  przeciwników politycznych aibo 
wymo/aowat, aibo uwięził, albo zmusił do ucieczki 
zagranicę względnie postaw-,ił w  takiej sytuacji, że 
wszeLca opozycja grozi im jedną z trzech w yżej w y­
mienionych możliwości. Ale żaden rząd me jes t w ie­
czny. Musimy w ięc liczyć się z tern, że w raz z ustro 
jem  komunistycznym rząd ten kiedyś upadnie Kto 
prryidzie na jego m iejsce? D em okracja? Republika­
n ie? Miliukow, Kiereńskjj, Saw m kow ? Mało szans 
litdzic ci mają. Najwięcej stosunkowo szans m ają mo­
narchiści, bo do aem okracji R osja me dojrzała.

Czynniki te tem ła tw e j do w ładzy dcioą i pnzy 
niej się utrzym ają, un prędzej sic zdecydują pozosta­
w ić ziemię w  rękach chłopów, te j najw iększej, choć 
m ajonej 'i ły  w  Rosji. Pozatem  dzisiejsza azerwona 
srm ja ma za dowódców przeważnie oficerów z b. 
arm ji carskie j; ludzie ci nie są komunistami —  są. 
nartom mst p itry  jotami rosyjskim i; w ystarczy  jedne­
go, dobrze' zorganizowanego zamachu stanu w Mo­
skwie, ab3r sytuacja w R osą się zmieniła. Kiedy się 
to stanie? Za rok. czy za lat 20? Tego nikt nie wie 
Kie zawadzi w szakże śledzić za akcją te em igracj 
rosy jsk  ej, która powtarzamy, ma najw ięcej szans 
powrót.- do władzy.

M onarchiści rosy jscy  rozrzuceni są  po całej Eu­
ropie1 mają grupy w Berlinie (gdzie M arków  il-gi 
wydaje miesięcznik „D wugław yj O reł“). w M on?- 
chjmn, w  Budapeszcie w Belgradzie (gdzie -M. A. 
■Suworm w ydaje dziennik ..Nowoje vVrerrnia“), oraz 
w Sotji (gdzie wychodzi pismo „Russkpje D ieło“). 
W  Paryżu dotąd monarchistów rosy isł .cli było sto­
sunkowo mało. Zaś głównym ośrodkiem ich akcji 
bl i  dotychczas Berlin, gdzie kumali się oni chętnie 
z monarchistami niemieckimi, jak św iadczy o tem 
choćby aobranio, odbyte w styczniu r. b., pod prze- 
w odrictw em  A J A. Rim skiego-Korsakow a, na któ­
rym p. E. jefim  >\'"skij mówił na tem at „wspólnych 
losów i źadań rosyjskich i niemieckich p atry jo tóW , 
a gdzie hr. von Rew entlow  odpowiedział że „R osja 
i Niemcy mogą się odbudować jedynie współpracując 
ręka w iykę“. /

W  lecie loku izeszfego odbył się w  Ruchetrfrajlhi 
w  Baw arji, pierw szy zjazd losyjtskich nionardństów  
Ja k  to potem jeden z uczestników zjazdu p. P  Po- 
łow cow  ośw iadczył w  „Intxansigeant ‘ (29. VHf. 21.), 
na zjeźclzie póstanowiono, że:

1) Jedyna drogą do odbudowa.ria R osji w Rikiej, 
silnej i wolnej jest pow rćt do monarchii pod berłem  
dynastii Konwaliowych w raz z  jtdnoczeMiern odro­
dzeniem religji praw osław nej;

2) Spraw a agrarna zostanie rozw iązana na pod­
staw ie uznania chlupa za w łaściciela,

3) Państw a kresow e zostaną włączone do Ro 
su na pudstarade lokalnej autonomj5; T raktat w ersal­
ski mc est dla R osji ooow iązującym ; R osja  nie bę­
dzie także megła uznać żadnego traktatu, podpisane­
go przez rząd sowiecki.

Ale ścisłe stosunki z monarchistami niemieckimi 
utrudniały bardzo swobodę ruchów monarchistom 
rosyjskim . Zarzuty ge?W nof&ttm u, zresztą zupełnie 
urasaanicne, im szkodziły. N aw et kadeckie „Posle- 
drdja Nowósti“ (28 I. 22), w ychodzące w  Paryżu, 
pisały z powfledu m anifestacji Jefim ow skij-R ew en- 
tiow : „W szyscy  powintą wiedzieć, że rosyjski mo­
narchom  jest filią niemieckiego, a  w ięc je s t anty- 
łwrodowy“. A ponieważ w dwa mieniące później 
zarznt geonanołilstw a zm<.al podjęły przeciwko 
monarciiistom rosyjskim  siedzącym  w Jugosfaw ji 
pursaz belgradzką „Epokę“ i „Połitykę“, p izeto  p. S . 
Pałeotog zwalił w szystko na łamach „Nowego W re- 
meni“ na złośliwą in+rygę; zaś p, T . Lonot' dowodził 
w tem remem piśmie, że „rosyjski monarchizm i 
germ asofiM wjo —  to rzocay niedo pogodzenia11.

Dla tych to pew iae zamiarów oczyszczenia ro­
sy jsk ieg o  monarcbizmu od zarzutu germanofilstwa, 
dragi zjaad zwołane do P aryża. Odbył się on wła­
śnie. w jednym z salonów luksusowego hotelu „M a- 
„eztic1', trwał dni kilka i zakończył się dnia 24 listo­
pada. Zebrać informacje o jego przebiegu było rze­
czą niełatwą, a&owiem  obrady były tajgę,' a  naw et 
każdy z uczestników zobowiązał się słowem honoru 
do dyskrecji. Atoli z kół em igracji rosyjskiej dowie- 
dizieliśrnj się wieht szczegółów, które dadszą nam po­
jęcie  o całokształcie przebiegu obrad.

Uczestniczyli w  zjeździe: metropolita Anton5,
przybyły z Jugosławii M arków Il-gi, A. E. Trepów , j
Krzyżanowski], bar. Talberg, Butl.in, ks. W o ł.o ń -

ks. SzirinskipSzaehm atow , Skarzyńskij, Jefi- 
mowskij, Czebyszew , Oldenburg. Szebeko, bar. 
Kaufmann, Kindjako-w i inni

B y ły  reorezeniow ans w szystkie grupy 5 orady, 
jakie wśród monarenistów rosyjskich oają się* zau­

w ażyć. A więc byli: konstytucjonaliści (Jefim ow skij) 
i ac-soJutyści (Marków II.), gennanoiile (Szachm a- 
tow) i framcofile (Trepów ), zwolennicy W . ks. Miko­
łaja M ikołajewicza i W  ks. Cyryla W ładym irow icza.

Co do tego ostatniego,r to wiadome, iż dnia 11 
grudnia roku zeszłego zebrali się w  Belgradzie tam­
te  isi monarchiści, w raz z  przybyłym i z Berlina M ar- 
k.ov’em II., ks. czinnskim -Szacnm atow em  i M aslen- 
nikowem, i obwołań C yryla „Husntieiem prestoła1 
(stróżem  tronu) C yryl ma lat 46, jest wnukiem Ale­
ksandra Ii., a  bratem  stryjecznym  zamordowanego 
w  Tobolsku M ik iJa ja  Ilłj jest żonaty z ks. W iktorią 
rasko-koburską Jeszcze przed wojną w obec w ątłe­
go zdrowia carew iczs Aleksego, oraz wygnania (za 
m ałżeństwo z panią W ulfert) brata carskiego M icha­
ła, matka C yryla, M arja Paw łów na — z domu księ­
żniczka meklemburska i wdewa po W . ks. W łodzi­
mierzu bracie Aleksandra III. — prowadziła i  dwo­
rem Alicji heskiej (alias Aleksandr]1 Fiodorów ncj) 
zaciętą walkę, b e  już -wówczas mai .żyła o koronie 
„cara w szechrosyjskiego“ dla sw ego syna. Kto wie, 
czy się to je j nie uda. M ana Pawłówna jest niewia­
stą  inteligentną. Dodać tu warto, że b. ambasador 
francusKi w  Rosji, p Paleologue, pozostaw ał z nią 
w dużej przyjaźni. W  każdym razie zjazd paryski 
spraw y dynastycznej me rozstrzygnął i powierzył 
tylko je j zbadanie specjalnej komisji, na czele której 
stanął Trepów , a której sekretarzem  je s t bar Olden­
burg. Spraw ę dynastyczną komplikuje fakt, że gen. 
W rangeł jfcst zwolennikiem W . ks. Mikołaja, k tó iy  
do tronu praw a niema, ale który, swem zachow a­
niem się podczas wojiry, prawo to — według gen. 
Wrangla —  sobie zdobyć Natomiast C yryl, o ile I

śm ierć Michała się Potwierdzi, je s t naturalnym spad­
kobiercą tronu. Z opinją gen. W rangla m otur-' ' -3  
ro sy jscy  liczyć się muszą, bo jest on w odzer n- 
czemym . armji rosy jsk iej11, tj. oddziałów b. .m jt 
ochotniczej, rozm ieszczonych wr Jugosław ii, kt '■?«' 
liczą razem około 20.000 ludzi. A bez najmniejszej 
choćby annji, ale pewnej, przewrót w  Rosji będzie 
nifcułożłiwy.

Przew odnictw o faktyczne zjazdu paryskiego ob­
ją ł Marłcow II. W obec zarzutów germanofiłstwa, ja ­
kie mu jeszcze kilka dni temu uczynił organ Miku- 
kow a „Posl. Nowosti11, ośw iadczył on kategorycz­
nie, że „tu niema ani germanofilów, ani fiankofilów, 
a tylko rosy jscy  patryjoci11.

W związku ze sjsosobem postępowania w  cli wi­
li restauracj, w  Rosji, omawiano także spraw ę ży­
dowską. Absolutyści domagali się irczyińenia żyd 3w 
cdpowiecteiatnyim za bolszswizin w Rosji, odebra­
nia im równouprawnienia i osiedlenia ich na pew- 
nem okreśłonem terytorium , gdzie pozostawaliby 
pod ścisłym  dozorem. Atoli pod wpływem konsfy- 
lucjontilistów, a głównie p. Jefim owskiego, zjazd rak 
daleko nie poszedł (copraw aa ze względów opor­
tunizmu politycznego). P . Jefim ow skij oświadczył, 
że nie można zaocm inać, iż niet/lko żydzi zaM unti 
w  wywołaniu rewolucji, że „także obezwładni :aie 
rosyjskich w yższych sfer“ dużo tu zawiniło. 1 Zde­
cydowali w ięc monarchiści w ieszać po powrocie do 
w iaozy „tylko komunistów11...

Nakoniec izjazd postanowił przenieść główną ra ­
dę m onarchistów rosyjskich z Berlina do Paryża.

Kazimierz Smogorzewski.

Z obrad moskiewskich.
Moskwa, (PA T .) Dziś odbyło się posiedzenie 

konferencji, na którem omawiano w dalszym ciągu 
spraw ę sposobu rozpoczęcia nrac konferencji. W obec 
złożonego w czoraj ze strony rosyjskiej oświadczę 
ma, delegacja polsKa złożyła ze sw ej strony oświad­
czenie, w któiem  utrzymuje całkow icie sw ój poprze­
dni projekt, dotyczący podoisania paktu o nieagresji 
przed przystąpiniem do lyskusji nad sprawą techni- 
cuzą rozbrojenia. Do oświadczenia palskiego przy­
łączyli się delegaci estońscy, fińscy i łotew scy. Ro­
sjanie zastrzegli sobie prawo udzielenia odpowiedzi

ha piśn.i na oświadczenie delegacji polskiej. Tym cza­
sem Biuro zajęło się projektem  paktu o nieagresji, 
przedstawionym przez delegację polską. Jutro od­
będzie się dalszy ciąg posiedzenia

M oskwa.  ̂ (PA T.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
przeprowadzono dyskusję nad paktanń o nieagresji. 
Za podstawę do dyskusji wzięto projekt, złożony 
przez delegację poisitą. W  czasie dyskusji delegaci 
litew scy wystąpili przeciw  p olsce. Na to oświadczyli 
inni delegaci, że nie wchodzą w meritum sprawy, a 
polityka me powinna być podstaw? konferencji..

Berlin bezradny wobec żądań Rady ambasadorów
Wledefi, (AW.) „N. F r. P resse11 donosi z B e-Ii- 

na W  kołach dobrze poinformowanych zarówno w 
rządzie centralnym  jak- i baw arskim  są  zdana, ze 
Niemcy me mogą zapłacić w yznaczonej im przez, 
konferencję ambasadorów kary w w ysokości 1 mi­
liona m arek w złocie tytułem odszkodowań za zaj­
ścia w miastach baw arskich. Na konferencji aml>asa- 
dorów postanowiono, że jeśliby’1 Niemcy nie uiściły 
(te j sumy, sprzym ierzeńcy m ają prawo - ściągnąć ją  
sobie tytułem  odszi odowań w okupowanych obsza­

rach w  Nadrenii. Tego Niemcy nie chcą przyjąć do 
wiadomości, podobnie jak i innego żądania koalicji, 
by oaw arski premier złożył usprawiedliwienie w y­
padków na piśmie. W edług „W . AHg. Ztg.“ w Berli­
nie p&nuje zupełna bezradność, gdyż Niemcy nie 
inają odwagi odmówić wprost żądaniom konferencji* 
ambasadorów, zaś baw arski prezydent ministrów 
kategorycznie oświadczył, że nie w yszie żadnego li­
stu z usprawiedliwieniem. «■»

Z  D N I A .

z k o m i s j i  r e g u l a m i n o w e j  s e n a t u .

W arszaw a. (Teł. wł.) 6 grudnia, Z posiedzeń 
specjalnych >dbyiy się iedynir narady komisji regu­
lam inowej Senatu pod przewodnictw em senatora 
Satanowskiego.. Po  dłuższych przemówieniach m ar­
szałka Trąm pczyńskiego i senatora Buzkc w spra­
w ie kompetencji Senatu i Marszalka, przeszła Komi­
sja do szczegółow ej dyskusji nad artykuiami proje­
ktu regulaminu. Podkreślić należy, że w kw estii sy ­
stemu w yborów  do prezydjum senatu utrzymany 
został projekt większości, za którym  wupo-wledaieli 
się przedstaw iciele ugrupowań prawicowo-narodo- 
wych i P S L . W yzw olenie i P P S . w strzym ały się od 
głosowania, natomiast klub żydowski głosował prze­
ciw, ponieważ żąda w yporów  p> opoicjonainych.

Godnen jest zaznaczenia, iż komisja jednomyśl­
nie uchwaliła, że język eolski je s t językiem  urzędo­
w ym  obrad Senatu i komisyj i że żaden inny .ięziyk 
w  dyskusji dopuszczony być nie może. Przedstaw i­
ciele mniejszości nai 3dowych nie oponowali przeciw 
itęj uchwale.

W ALKA Z ZAŻYDZENIEM U N IW ER SY TETÓ W .

MJlno. (Tel. w ł.) 6 grudnia. W czoraj odbył sie 
tu olbrzymi wiec ogólno-akademicki w sprawie f „nu-
m eius clausus11. zw ołane przez Radę m łoazieży aka­
demickiej. Za wprowadzeniem numerus clausus prze­
mawiali 1 ol. Kadź i kol. Burczyk, przeciw  trzej żydzi 
i czterech lew icow ców .

W iec olbrzymią w iększością uchwalił rezolucję 
dom agająca się wprowadzenia numerus clausius dla 
Wdów. Siadem tedy Lw ow a, Krakowa, W ar.sźawy 
domaga sag. obecnie puiska młoczsoż W ilna przyiit*o-

t

wialnia żyiaów1 na uczelnie tylko w  takim .procencie 
w jakim ludność żydowska zamieszkuje Państw o 
Polskie.

W arszaw a. (Tel. w l)  6 grudnia Donoszą z No­
w ego Jork u : „Uniw ersytet Harward (St. Zjednoczo­
ne) zażadał, aby w szyscy studenci tego uniwersy­
tetu podali mu do wiaoom ości w szystkie zmiany, ja ­
kie nastąpiły w ich obecnych nazwiskach w porów­
naniu z nazwiskami użj wanem 1 poprzednio przez 
nich, lub przez ich przodków. Przepis ten skierow a­
ny jest przeciw żydom, okazało^ię bowiem, że żydzi 
przybyli z Polski lub R osji masowo doko.iali zmiany 
nazwisk na angielskie.

K A TA STR O FY  K O L E JO W E  W  W A RSZA W IE.

W arszaw a. (AW.) 6 bm. D w orzec główny w 
W arszaw ie był widownią dwu katastrof kolejowych. 
Pierw sza zdarzyia się o godz. 7 rano SKutkiem zde­
rzenia parowozu który uderzył w jeden z wagonów 
odjeżdżającego pociągu łódzkiego. Rezultatem było 
wykolejenie i przewrócenie wagonu osobowego z 
'pasażerami. Ofiai w ludziach poza kilku potłuczony­
mi, nie było. Skutkiem katastrofy do Południa z  Dwor 
ca  głównogo me odszedł żaden pociąg.

Druga katastrofa w ydarzyła się skutkiem uaerze- 
nia parowozu manewrującego na linji o wagony to­
w arow e. Tym  razem erwa wagony spadły z nasypu. 
Skutkiem zatarasow ania torów  wjazd na D w orzec 
główny został utrudniony.

* i A  F- B  A “ Nowo otwarty dział :
- Pierwszorzędnych -

TflMIT DAMSKICHSka z og- por.
L IM O W, n5572

ISL. H flb iO K fl 2 1 . Modele wierietisk. i parysk.
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A   „SŁOWO POLSKU?* nr 28* z dn 8 grudnia 1922

0 przegląd judaistyczny.
(Kor espondenf ja  własna.)

Poznań w ''yudtóu.
C uzym ujem y z  prośbą o wydrukowanie komu­

nikat następujący:
Liczba prenum eratorów, którzy zgłosili s ę do 

ania 30. XI., nie p o z w ij na wznowienie wydawnic­
tw a od Nowego Reku. Mimo to niżej podpisany 
wstrzymuje się jesacze z kapitulacją, p rzesu w ajjc  
termin ostateczny subskrypcji do 24. grudnia rb.

Upor az do znudzenia — powie niechętny czy­
telnik B y ć  może. Niżej pcip isany  spotkał sip jednaki 
z tylom a i tak gorąccm i zapewnieniami życzbw oś :i, 
uznania aia pocijętych wysiłków ze strony i dawnych 

iprenuneratorow  i zgłaszających przedpłatę na nowo. 
że zrezygnowanie ze wznowienia w ydawnictwu bez 
jeszcze jednej próby w ydaw ałoby mu się poprostu 
'rzeczą nie godna-

Oto parę przykłaaów , aby czytehiik mugł sam 
osądzić; •

„...Zgłaszam dalszą sw ą stałą przediDiat? na t 
egzemplarz Przeg] Jud. w  styczniu 1923 b e ’ w zg’ę» 
ću na w ysokość podniesione} przedpiaty. W ydnwnic 
tw o Przegl. Jud. powinno rozchodzić się nie w 5000, 
'ale. przy najmniej w  500.0CU egzempl.. gdyz jes t ono 
bardzo, a bardzo dra nas potrzebne. Nrcęąlejżrce od 
zgłoszonej przedpłaty oświadczam, że na cel utwo­
rzenia funduszu prasowego Przeglądu Judaistyczne­
g o  pizeznaczam  na razie skromną kw otę 3000 rr’:o., 
k tó ie  iiadcśłę razem  z przedpłatą w  styczniu 1923*.

„W róciw szy dopiero w  mam rb. z Rosji sow ; c -  
kdej — pisze *b. zakładnik wojc-nny — całkow icie je ­
stem jeszcze pod wrażeniem  poprostu potw ornej z 
punktu widzenia państwowego i ohydnej z m ordu ej 
strony działalności w yw rotow ej żydów  zapełniają­
cych w obecnym  czasie w s / y f  ic instytucje' pań­
stw ow e, na stanowiskach nam ardzej w pływ ow y h 
lub korzystnych Oni to są w yłącznym i naczelnikami 
czrezw ycza.ek setkam i posyłaj ,.cych na śm ierć i e r  
sąau obywateli rosyjskich codz ennie, oni są tępi&ie- 
lan i inteligencji, tego kwiatu s cłeo zeistw a. Pojmu­
ją c  cały  ogrom grożącego naszej O jczyźnie z te j s;ro  
ny niebezpieczeństwa i wielką doniosłość podjętej 
przez Sz  Pana spraw y  obznajmienia z niem społe­
czeństw a naszego, proszę o zadozeiiie mnie w  po­
czet prenumeratorów Przeglądu Judaistycznego i o 
piz,ysłanic mi w ypuszczonych juz numerów”.

„ ...Jest jeszcze nadzieja, że w ydaw netw o zosta­
nie 'wznowione od i. stycznia r p* n:c sadzę bo-viem, 
aby się w Polsce nie miało znaleźć 5000 prenum era­
torów  pisma tak nam koniecznie potrzebnego**.

„Nabrałem przekonania, iż to w ydaw nictw o .est 
nam niezbędnie potrzebne'*.

„ Jestem  przekonany, że dopiero wredy zubiosie- 
my w łaściw y soosób rozwiązania spraw a żydow­
skiej, możność przeprow ahze va go w  szczegółach i 
siły potrzebne ku temu, jeżeli przynajmniej 10— 15 
tysięcy  osób w  P olsce będzie do tego przygotow a­
nych gruntowną znajomością rzeczy nabyta sin - r t i  
c t studio. Dlatego zgłaszam się na prenum eratora 
Przeglądu Judaistycznego.

M ożiiaby cytow ać dalej 1 dalej.
^ P o c z u c ie  dyskrecji nie pozwala niżej p o s s a n e -  

mu ogłaszać nazw isk Przyjdzie ozas.' że będzie fe 
można ujawnić. Tym czasem  niżej podpisany w yra­
ża Sz. Korespondentom serdeczna podziękę z? po­
parcie.

Zaznaczyć należy. że wśród zgłaszających się 
nie brak przedstawicieli żadnej w a rs fifo ' górują Je­
dnak ci, którzy  są dzisiaj najbiedniejsi. Pod wzglę­
dem dzielnicowym na uwagę zasługuje znbezna prze 
w *ea  zgłasza famach sic  ̂ Majir»r*9$td W scho-

dniej. Niektórzy Korespondenci oskatżają  społeczeń 
stw o, iż „me doceniło doniosłości wydawnictwa**. 
Niżej podpisany skłonny jest raczej przypisać brak 
popaicia nie dość sprężystej reklamie. Społeczeń­
stwo, Którego odłamy e w szystkich zakątków P ol­
ski w  ten sposót zareagow ały nie zawiedzie. Nie 
zawiodą również ludzie zamożni, dla których abo- 
row anic pisma nie stanow i żadnego ciężaru.

Jeszcze jedno. Żydowski „Nasz Kurier4* (W ar­
szaw a iN. 612 z 19. X I.) wypisał Przegl. Jud następ 
pująey nekrolog: „Mniej 0  jedno pismo żydoźercze. 
Miesięcznik P rz e g l Jud., który wychodził w  Pozna­
niu poci red. p. Kobylińskiego, zakończył sw ój smu­
tny żywot. „Przegląd'* w ydaw any był przez rozw o 
jow ców  i „naukowo** uzasadniał żydozersfwo**. F a ł­
sze sprostuje z łatw ością kardy uczciw y i uważny 
czytelnik . Przeglądu**. C iekaw sza jest" wzmianka w 
seir.iżyduwskim „Kurierze Polskim 4* (W arszavra Nr.

315 ż 17. X i.) „R eaaktor Przegl. Jud. p. Stanisłae 
Kobyliński ogłasza w  pismach poznański.' h zawiado­
mienie 0  zawieszeniu tego • w ydaw nictw a wskutek 
trudności finansowych i braku pot a rcia‘L ■ ;ryte!u ik  
w yłączny „Kurjera Polskiego** dowiaduje sic w  ten 
sposób 0 śnuerci pisma, 0 którego egzvstencii wcale, 
nie wiedział. Radość aż się przelewa widocznie w: 0- 
dozic żydowskim. Czy triumf uzasadniony, czy  też 
przedw czesny? *

Stanisław  Kobylińską ul. S taszyca  17, Poznań.
P . s.
Sz, Subskrybentów , zgłaszających przeupratę, u- 

pras/a się jedynie deklarow ać sumy przeznaczone 
na Lmdusz prasow y i nie przesyłać pieniędzy przed 
wezwaniem, które będzie ogłoszone w  pranie. . — 
Komplety dotychczas w ydanych zeszytów  P izegl. 
Jud. są  jeszcze do nabycia po 2.400 marek w Księ 
garn: św . W ojciecha, Plac W olności, Poznań.

a  ż y c i a  w s c h o d z ą c

Zamiast listu rastersklcgo przoclw zbrodniarzom — 
bo/oby i ich pomysły* — Sejmowy kiub ukraiński na

— Z czem wroc* m

' Pi zćd niejakim czasem  podaliśruj wzmiankę 0 
proteście małopolskich Ukraińców** „do cyw ilizow a­
nego świata*’ w  sprawie rzekomego gnębienia ludno­
ści i przeciw’ przeprowadzeniu w yborów  qo Sejm u. 
P ro test ten podpisali:’ biskup stanisław ow ski dr. 
Cbom yszyn, biskup przem yski dr. KocyłuwskiL, gen. 
■'Wikariusz lw ow skiej metropolii AL Baczyński, b. 
poseł austriacki Romańczuk, b. poseł AL B at wińsk! i 
dr. Baczyński.

P ro test w ylicza aż tO.OOO aresztów anych w okre 
sie Przedw yborczym , wspomina 0  katowaniu do 
krw; aresztow anych i je s t mało w ybredny w prze­
jaskrawianiu faktów. Dokładny jego te k s t zam ie- 
szazony w w ydaw anych w  Paryżu rosyjskich „Po­
ślednich izw iestiath“ św iadczy 0 wielkim terrorze 
polirycznycn gniazc hajdamackich, któremu naw et 
dygnitarze cerkw i ulegli Szkoda tylko, że c i sami 
szaiarze idei C hrystusow ej ani raz nie zw rócTi się z 
apelem do sw ych wiernych, by  zaprzestali zbrodni 
m orderstw  politycznych, bandyckich najazdów, ra­
bunków i zw ykłych kradzieży, które są  w ypływ em  
szow inistycznej ew angelii Przynajm niej częściow o 
byłby w ów czas usprawiedliwiony moralnie —  me­
m oriał "władyków cerkiew nych do rządów alianc­
kich, w którym  delikatnie w szystkie te  drażliwe 
kw estie poaiinięto.

O głoszony w województwach w schodnio-m ało- 
polskich pobór w ojskow y m ężczyzn urodzonych w  
rokti 1900 i 1901 bez względu na Przynależność na­
rodowościową 1 wyznaniową jest przedmiotem ży­
w ych dyskusji w  sferze ukraińskich polityków. O sta­
tnie zarządzenia władz, kilka w yroków  śm ierci na 
bandytów, które w yw ołały  ży w y  poklask wśród ter 
roryzow anej przez agitatorów; P eti uszewycza lud­

ności, daję w szeiką rękojm ię, źe pobór ten w  połowie 
grudnia uwieńczony zostanie dodatnim rez'iltatcm . 
Na zacnód pójdzie zapewne jeszcze jeden protest, a 
tym czasem  w kadry w ojska polskiego w łączy  się 
dobry element w ojskow y z  pośród m niejszości etni­
cznych, które w reszcie przekona, że tu  rządzi 
Polska a  nie b a tk o  P ctruszew ycz.

0 -—!•——
Chlfooroby organu oją się. W  robocie te j żyw y 

udział bierze dr Meliton T werdochlib brat zam or­
dowanego. Planow ane jes t założenie w ielkiej koope-

h grap etakicznysŁ.
m em oriał do aliantów. — Pobór wmjskoyyy. — Ciifj- 
podwórku P etruszew ycza — Jaskółki oiiZeźw kstia. 

etropokta Szep ty ck i?

ratyw y, rozszerzenie w p ły y ów  partji na YJołymtt, 
gdzie m ogłaby znaleźć bardzo wdzięczny g ru n t J e ­
den z- przewódców p aitji d i. D anyiow yc«, adwokat 
z Doliny, opracow uje p io jekt reform y rolnej, k tóry  
"Jud chiiborobćw  ma w nieść do Sejrnu.

. “,w~ -
W  dniu 24 grudnia ma się odbyć we Lw ow ie 

zjazd p aitji trurlowiclciej, na który zaproszono posłów 
ukraińskich z W oiynia. Je s t  to cowód. że ukraiftski 1 
klub w Sejm ie pójdzie po liny, Pctruszew ycza. Ju ż 
obecnie kancelaria lw ow skiego „Narodnego komitet 
iu“ przygotow uje m ateriały dc. oskarżenia admini­
strac ji państw ow ej jakie m a w nieść w Sejm ie kiub 
rkraiński z racji rzekom ego prześladovvan;a partii 
ukraińskiej w  w ojevrudztwach vzschouniej iWafo]xtt- 
sk!

W  kraju panuje zupełny spokój. Nawet ta część 
ludności która ulegała w’pływom agentów  ^ctrusze­
w ycza ooraz bardziej zgorzkniałym loneui niezado­
wolenia , odzyw a się 0  sw ych prowodyrach którzy 
siedząc zagranicą w w ygodnych fotelach 1 grosz ju­
daszow y lokując w  lukratyw nych przeaaięb:or- 
stw ach, w yzyskują rzekomo dla ideowych celów' ży­
w ość w yobraźni zw łaszcza młodzieży, każąc je j za 
cenę stypendiów ua uniw ersytetach w  Pradze i w  
Wiedniu — mordować i podpalać. T e  nastroje należa­
łoby w yzyskać naieżycic —  bo zdaje się Pctrusze- 
w ycz przebrał przy w yborach sejm ow ych ostatnią 
sw ą staw ką, a naw et wśród sym patyzującej z nim 
cząstce inteligencji odzyw ają się nieśmiałe narazie 
głosy, że icU ej było iść do urn w yborczych rdż dać 
się zastąpić syjonistom , którzy  maję w ażniejsze mtf> 
rę^y niż pretensje Petruszew ycza do załatw ienia w  
Sejm ie.

M a w rócić dleoawem metropolita Szeprycid. 
Pow rót jego budzt już dziś wiele rcilck sji politycz­
nych. Nie miałby bowiem pocc w racać, gdyby swera 
milczeniem w obec zbrodnicze; agitacji Hajdamackiej 
miał być t y k ę  negatyw nym  świadkiem.? p ośw ęcem a 
hajdam ackich uożów. W ięc boją się prowodyrzy, czy  
z  za cceanu nie poprzedzi jego powrotu w ieść, że 
metropolita Szeptycki w raca z różdżką rezygnacji.

T  Gp.

3ACK LONDON. 5)

„YaS! Yałii YaSP
(Ciąg dalszy.)

Minął okrągły m iesiąc od pow yższego zdarzenia, 
gdy pewnego ikuupku, między dwoma g^ ałtow n e- 
łtii ulewami, obcy trzym asztow iec zaw itał do naszej 
przystani. Król naczemicy gmin m idi walną n'ara- 
dę i .postanowiono po trzech dniach z a ą ć  podstę nie 

: statek. W  m iędzyczasie, jak  to oyło naszym zw ycza­
jem , udawaliśmy przyjazne usposobienie. Zabraw szy 
na czółna drób, świnie, kokosy, banany i inno przed­
mioty handlu, podpłynęliśmy pod sam statek. Nagle 
zaczęto do nas strzelać, a gdy zdjęty strachom  m 'a- 
łem  już zaw rócić izćłno do ucieczki, ujrzałem ze 
zgrezą na pokładzie okrętu owego białego człow ie­
ka, który uciekł na czółnie, a teraz tańczył na da­
chu sw ej kabiny jakiś szalony taniec i w ołał nieludz 
kim giosem : „Yah! yah! yah*T

Tego sam ego poncłudnia w yszli z trzeci, ma­
łych łodzi na brzeg nnsz, butli ludzie, idąc orosto do 
w si i strzelan e ido drodze do każdego sootka^ego 
człowieka. Stizełano także drób i świnie. My, któ­
rych nie zdołano zabić, siedliśmy do łodzi, by sebro 
nić się międziy sąsiedh e  wysepki Za nami caża wieś 
płonęła w  ocniu. W ieczorem  spotkaliśmy w icie !o- 
ozi, płynących od w si Nihi. na północny w sełód  od 
nas położonej. Drugi statek, k tóry  zarzucił kotw icę

koło Nihi passage ipalił całą lam tą w ieś. Jak c i spa­
lili naszą. Oniemieli zgroza, pogrążeni w  z jpetao i 
ciem ności, podpłynęliśmy ku trzccucj w si Paolo, gdy 
nagle, uszu naszych doleciał krzyk i lament kobiet 
z te jże w si pochodzących. Krótko potem ujrzeliśmy 
całą gęstw inę łodzi uciekających z Paolo. Pokazało 
się, zs był jeszcze trzeci statek, który i tę  w ieś za­
mienił w perzynę. Ja k  w id rsz  ów  bi.tły człow iek 
dopłynął szczęśliw ie na swesn mątem czółnie dc 
W ysp Solomor.owyah i tam opowiedział swuim b ia -s 
łym braciom , cośm y z nimi uczynili w  Oolotig. —
I w szyscy  ci biak zgodzili się pójść mu na pom oc i 
u ka-ać nas. T oteż trzy ich starki przybiły J o  w jsp y , 
a  trzy nasze w sie zniknęły z powierzchni. I cóż nam 
zostało do czynienia? Rano tam te dwa siatki uka­
zały się w oddali, a rozdzieliwszy sw e czółna na 
grupy, w radli na nas fak burza, strzela jąc bez prze­
stanku. Pierzcnnęliśmy na w szystkie strony niczera 
lata jące ry by , a że była nas niezliczona ilość na m o­
rzu, tysiącom  udało się dopaść sąsiednich w ysepeft 
i tam się ukryć. W tedy to zaczęła się nagonka na 
nas na ladzie. W  nocy udało nam się u jść ich czuj­
ności, ale wiedzieliśmy, że naźa utrz lub za dwa dni 
znów podpłyną w tę stronę i pędzić nas będą na 
drugi koniec w yspy. I tak się sta ło ; nie uczyliśmy 
się już ze śm iercią, ani pamiętali 0  mej. Praw da, źe 
ra s  było dużo, a Ich mało. Ja  byłem Jednym z tych, 
kiórzy nie bali się śm ierci, toteż w dwadzieścia bit 
dzi rzuciliśmy się na najm niejszy statek, Zestrze"ałi 
nas mcmitosicrm e. Rzucau dynamit do łodzi a gdy

go brakło, lali na nas w izącą  wodę, nodczas gdy 
karabiny nie milkły ani na chwilę. A bidb człow iek 
tańczył na dachu sw c.e j kaomy i wolał „Yah/ yah! 
j Ja h !‘‘ Każda r.asza sieiiziba, na każdej z w y ,e se k  
została doszczętnie spalona. An: jcd .ia  kura, adi je -  
aua świnią żyw ą nie została. W szelkie żródla wody 
były  zanieczyszczone trupami poległych albo roz­
myślnie zawalone odłamami raf koralow ych. Było  
nas dwadzieścia pięć tysięcy  ludzi ua Oolong zan ra 
przyszły te trzy  nieszczęsne statki, a dziś je s t nas 
tylko sześć tysięcy . Bezpośrednio po odpłynięciu 
statków  nie zostało nas w ięcej jak trzy  tysiące.

W reszcie zm ęczyli się  biali iem  zganianiem nas 
z jednej w ysepki na drugą. Zebrały sic zatem  w szy- 
stKie slatKi na północny-wschód od Nihi, i w raz z 
dziesięcioma uzbrojonemu łodziami otoczyli w ybrze­
że by  im się nikt nie wymknął. W ted y  to zaczęli 
nas oędzić i pędzić dniami całemu a  jeśli nic mogl 
gnać nas w  nieskończoność, to tylko dlatego, że 
wyspa miała sw ói ograniczony w ym iar. W szystkich 
nas, którzy uszliśmy cało z pogoni, zagnano w re­
szcie na Piaszczystą ław ę, poza którą leżało już 0 - 
tw arte m orze. D ziesięć ty sięcy  bvło nas tam, stło­
czonych na rfaleńkief przestrzeni. Nikt z nas nie 
mógł się położyć ani siąść dla braku miejsca Stali­
śm y w yprostow ani, biodro przy biodrze, mm ę przy 
ramieniu przez cale dwie doby, a  blaty człow iek co­
raz wsninaf się na m aszt sw ego OKrętu, urągalac 
nam 1 w oła jąc: „Y ah1 yah! yah!**

(C  d. n.)s * ,
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l teatrów krakowskich.
(Kor własna.)

lyrakow, w  grudnia.

Teatralna publiczność krakow ska, iia która, skra- 
^asją się —  jak  w  każdem zresztą w iększem  mieście 
— prawdziwi znaw cy i miłośniwy teatru tuazież ci, 
liczniejsi niestety liczby którzy nawiedzają św iąty­
nię sztuki z  pobudek snobistycznych, dla mody, szy­
ku itp. nie mogą uskarżać się w tym  roku na brak 
•urozmaicenia sezonu teatralnego. Każdy widz i słu­
chacz z wspomnianych pow yżej dwu kategorjt może 
stosow nie do sw ych upodobań, zaznać w  teatrach 
krakow skich to w strząsającego di eszczu grozy i 
szlachetnych uniesień, jakie daje poważny repertuar, 
to znów nicfrasouiiwego śmiechu i pogodnych w ir a  
szeń, jakie niesie z sobą dział sztuk lekkich objętych 
Ogólników em mianem komedii.

W ysokiem u repertuarow i hołduje naturalnie 
teatr miejski im. S łow ackiego; „z wtoku i z urzędu" 
mu sip to należy, ma on bowiem pod tym względem 
ustaioną i świetną tradycję. Szlachetną nić te j trady­
c ji naw iązał w tym  roku pod szczególnie pomyślne- 
mi auspicjami dyr. teatru im. Słow ackiego p. Trzciń­
sk i; czynu on to  zresztą i w poprzednich latach swei 
ayrektury, w  żmudnych jednak zn^ganiach sie z 
trudnościami natury tecnnicznej nić ta  rw ała się 
czasami w  sposób bardzo dotkliwy i dla przyszłe ści 
teatru  icgo niepokojący. W  sezonie obecnym teatr 
miejski ani. na chwilę, że się tak w yrażę, „nie w y­
szedł z tasoisu" I godji-ie utrzymuje się na w łaści­
wym sobie poziomie tak ood względem repertuaru, 
jak  i w w iększości wypadków gry  artystów .

Na scenie teatru im. Słow ackiego pojaw iły się 
•więc przedewszystkiem dwa nieśmiertelne dzieła ze 
skrfrbnicy naszej tw órczości rodzimej z okresu ro­
mantyzmu: „D ziady" M ickiewicza i -M arja S tu art" 
Słow ackiego. W ielkie misterium narodowe jakiem 
są  „D ziady" ukazało się w  inscenizacji W yspiań­
skiego zgodnie z  tradycyjnym  zw yczajem  przy oka­
zji Św ięta um arłych i dało znoimy jak  dawnymi laty 
pole do popisu grze p. Sosnow skiego, k tóry  odtw o­
rzeniem postaci księdza P iotra zapisze po wszo 
czasy  sw e imię w kronikach „teatru krakow skiego 
Konrada grał p Bracki, miejscami bardzo dobry, 
słabszy w momencie im prow izacji

„M arję S tu art" w ystaw ił teatr m iejski wprost 
wspaniale przedew szystkiem  pud względem dekora­

c y jn y m ; w nętrze pracowni astrologa pokoju królo­
we, jtd. pomysłu srŁ m alarza p. Pronaszki są arcy ­
dziełem sztuki dekoratyw nej. P o łę  M arji Stuar* du­
blow ały parne. Pancew icz owa, pełna królew skiej 
dostojności i p. Żmijewska, w ydobyw ająca silniej 
akcenty demoniczne.

Z lżejszego repertuaru oolsk.ego ukazał nam 
tea tr m iejski „Odiudki i poeta" Al. Fredry, tudzież 
współczesną sztukę Krzyw oszew skiego „Edukację 
B ronki" w’ której zasłużonem powodzeniem cieszy ­
ła się odtw órczyni roli tytułow ej p. Nosarzewska- 
Adwentowiczowa.

Z produkcji.obcej p o d a liśm y  melancholijną sie­
lankę jeanego z  przodowników now oczesnego teatru 
duńskiego Svena Lange (autora „Sam scna Dalili") 
p. Ł „Głos nieletnich", w którym  na plan pierwrszy w 
grze w ybiła się p. Bediiarzew ska, uosabiająca kobie­
tę zawiedzioną w  aspiracjach sercow ych, a  pełną 
Pogodnej rezygnacji. Niezwykle interesującym  spe­
ktaklem była sztuka rosyjskiego autora Jew reinow a 
p, t. „To co najw ażniejsze". P om ysł oryginalny, 
przeprowadzony przez doskonałego znaw cę tak psy­
chologii ludzkiej w  ogólności jak  i sceny w szczegól­
ności nzmysławto praw dziw ość zasady, że szczę­
ście człow iecze polega na złudzeniu i że to jest w ła­
śnie... ,:to najw azm ejsze". Autor każe kilku aktorom  
opuścić deski teatralne i pójść mię’dZy ludzi biednymi 
W ykolejonych życiern, pełnić role „aktorów  miło­
sierdzia", siać ułudę szczęścia .- Eksperym ent ten 
udaje się znakomicie : tost zarazem pewnego ro­
dzaju rew elacją w  w spółczesnej t w órczości rosy j­
skiej: sztuka zrodzona w porewoiucyjnym  za męcto 
bolszewickim wolna jest — o! dziwo! —  od specy­
ficznie rosyjskiego jadu nihilizmu i sam ozatracenia, 
tna w  sobie dużo pierw iastków  optymizmu, tak rzad­
kiego u pisarzy rosyjskich.

Od paru tygodni senzacją teatru mi, Słow ackie­
go jest gościną znakomitej tragiczki Stan isław y  W y ­
sockiej. Na pierw szy w ystęp w ybrała artystka z 
ulubionego przez się repertuaru pisarzy północnych 
„Pelikana" Strindbcrga.

Dalsze w ystępy j>. W ysockiej w SzeKspirow- 
ikim  „Ham lecie" stały  się zarzewiem  sporów1 wśród 
krytyków  teatralnych i publiczności na tem at: czy 
kobieta winna kusić się o odtworzenie tej nieśipier- 
telnej ro li? Jedni wychodzą z zasady, postawionej 
onkiś przez B o y ‘a. iż tego rodzaju próba jes t „nieprzy 
zwoitym w ybrykiem , godnym kary  cielesne j" w o­
łają wielkim głosem : „N ie!" —  drudzy bardziej
sprzy jający  teorji eksperym entalnej na arenie teatru 
mówią ss przekonaniem.- „ T a k '"  —  A bstrahując od 
jądra sam ego zagadnienia stw ierdzić należy, że Ha­

mlet par., W ysockiej choć daleki, a  może w łaśnie 
dlatego, że daleki od Hamleta, dc jakiego nawykli­
śmy dotąd, może za mało bezsilny i naiwny, a za­
nadto zdecydow any i zły, byt w  każdym razie bar­
dzo interesujący i oryginalnie a od poczatsu do koń­
ca  konsekwentnie przept owadzotry

Z okaz]1' rocznicy śm ierci W yspiańskiego w ysta 
vńt tea tr miejski z  należnym pietyzmem „K lątw ę" z 
p. W ysocką w  roli M łodej i „W arszaw iankę" z p. 
Paru-ewiczową w roli M arji tudzież p. Sosnow skim  
w  niezrównanej kreacii Chłopicktogo.

P  W ysocka pożegr a się z publiczności* krakow­
ską w roli „ Ju d y ty " Hcbbla.

/Ml*. Lew akow sk?.

Koncert kompozytorski
Ignacego  ̂Fena.

f —55—
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Ogome w rażenie koncertu —  aoaatm e. Kempe 
zy ior rozporząaza talentem dość voz egłyrn, pomysły 
nie spraw iają mu trudności, gdyż obok inwencji, któ­
re j siły na razie jednak nie można jeszcze dość pe­
wnie osądzić, posiada pom ysłow ość płynącą także z 
tego daru, który m ożnaoy nazwać sprytem. Znaczną 
pomocą jest mu wiedza, sądzę, że dość redna. I fa-

| tw ość iorm y. Najsilniejsza strona te j tyiedzy. Istotnie 
artystycznej, zdaje się by ć harmonia, gdyż z tych 
kom p ozycji k tóre słyszeliśm y c a  koncercie, nie mo- 
żnaby czynić wniosków co do wielkiego doświadcze­
nia w- DoiifoipL Najsilniejszą zaś stroną talentu ięst 
zdolność kolorystyczna, dźwiękowa, i to znaczni? 
Pod tym względem bywa kompozytor niekiedy na­
wet interesującym . Natomiast w  rytm ice nie brak 
słabszych (choć nie zupełnie słabych) stron, co  obja­
wią się w  skłonności do powtarzania pewnego rodzh- 
ju  figur rytm icznych dość ostentacyjnych. Ma to 
oczyw iście zw iązek z drugo- lub trzećio-planowem  
traktowaniem  tekstury polifonicznej. Rodzą i talentu, 
iaki jest w łaściw y ^Kompozytorowi, uniieszcz: go w 
szeregu im presjonistów; być m ozc jednak, iż dąży ku 
kierunkowi eksprcsjonistycznem u, sukces zaś w tym 
k ier linku zaieżeć będzie nictylko od sam ej na razie 
prawie że zew nętrznej pom ysłowości. lecz -od po­
głębienia inwencji, która jedynie jest w stanie do­
starczyć rzeczyw istej siły wyrazu przekonywujące­
go. t. i. ekspresji- Obawiam się, że kompozytor zbyt 
jednostronnie trzym a s ię ‘ kierunku, któryby można 
okrcśłto realizmem psychologicznym  albo peprostu 
progiam ow ością, ilustrow aniem  (choćby trafuem) 
pewnych fenomenów czy zewnętrznego czy w ew nę­
trznego żyda. Tym czasem  tym  tonem „qul faił la 
musit?uc‘‘, jest ton poetyczny, obligatory’ny we 
w szelkich k.c nutkach sztuki, Nie chcę twierdzić, że 
go kompozytor nie posiada, ale pragndovm  widzieć 
zawsze rów now agę miedzy tym tonem a pierw ia­
stkiem dekoraiyw pym , illustratywnym , charaktery­
zującym . —  ; estetyczn ym . lntellektualne wanmki 
kom pozytora zziaja się być bardzo dodatniemu Jeśli 
jeclnak chodzi o do. co  zw ykliśm y nazyw ać oryginal­
nością inwencji, to na raizie jeszcze nie rozwinęła 
się w  tym  stopniu jak pom ysłow ość zew nętrzna, 
(bardzo plastyczna), będąca w ynfóem  uznana go­
dnej r ra c y  intellektu f w ielkiej łatw ości d izysw oje- 
nia sobie w  aośc znacznej liczbie i w szelkiej kategorii 
efektów  fhaim oiiijnych, dźwiękowych i innych), bę­
dących obecnie en vogne, u nas na razie jeszcze c 'c  
będących w powszechnym obiegi.. Je s t  mi zupełnie 
zrozumiałem, dlaczego kom pozytor staw ia sonie 
problemy tego rodzaju, jak pieśni, w których partia 
śpiewana opiera się na 3 tylgo tonach (czy  zawsze 
konsekw entnie?). To praca wył?czme intpliekmatóa, 
gdyż jako problem istnieje przed aktem  twor/.ena. 
C narakter inwencji kompozy tora jest —  sądząc w e­
dług dziel dotychczasow ych — eklektycznym , cha­
rakter jego indywidualności i dykc;j  intei nacionalny. 
P rzy  dzisiejszych dążeniach. ugrufitowar,vch na In­
nych podstawach, jest to dość ryzykow ne. Na pyta­
nia w  tym kierunku da kom pozytorowi odpowiedź 
szKoła n<łodohłszpaftska, młoclofrancnska. angł-kka,- 
ro s jjs k a : dadza ja  ostatnie dzieła Szym anowskiego 

Kompozytor jednak odniósł sukces niewątpliwy.
Z pomocą przyszło mu dwóch artystów’ lw ow ski, h : 
pp. p y le i M njctski i P. Szym anow ska. Na koncercie 
zjawiły się niestety szeregi jednostek nie m ających 
z muzyką a przynaurtnjej z salą koncertow ą i dobrem 
publiczncm wychowaniem, zanewne żadnej styczno­
ści. W  programie koncertu znajdowały się dzieła j 
nowsze (pieśni) i sta; sze, t. j. ballady, sonata skrzyn- 
cow a i koncert fafteipuutó wy, którego już nie miałom 
możność? w ysłuchać.

- P r o t  Dr. Adolf Chybińskl.
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C h ó ry  lw ow skie.
Lw ów , dzierż cy zaw sze inicjatyw ę na polu pie 

śm arstw ? chóralnymi aiządził w  r. I9 l3  ku u c z c ie -1 
niu 50. rocznicy powstania styczniowego i. ogólno­
polski zjazd Towarzystw’ śpiewackich

W zjeździć tym prócz chórów małopolskich — 
mimo graniczi.e kordony, bierze czynny udział W ar 
szaw a z „Lutnią pod Moszyńsi igu jaw ią się d ’e- 
gaci z Poznańskiego. rodacy z Pom orźa W estfaki i 
Ameryki ślą serdeczne zyczenia. P o  iaz  pierw szy 
jednoczą się śpiew acy z różnych dzielnic, by od ąd 
rozpocząć pracę wspólną.

W  latach 1914— 15 juch w lwowskich towar^y- 
stw ach śpiewackich nuc!y w skutca biaku młodzieży. 
Listopad rok I91R __ zbiegają s łę bardy i trubadury 
do m iasta rodzinnego, ale najpierw^, karabin, u po­
tem lutnia.

p o dwu latacn wojny polsko-ro^-yj^kiel w racają 
śp.ew acy do rodzinnego uwow«* Chory lwowskie 
rozpoczęły z zapałem pracę oigat ^aej-jpą . dzK ka­
żda drużyna hc^y po Kiikadiicsiąi cd j.i^ ó w  A pra, 
cy  jes t wicie. C nóiy : Akademicki, Bard Echo, g 'tu - ' 
ja  się do godów jubileuszów yeti. ume p -z jgotow u ją 
się do koncertów doroc7.uyc.i. Ka..dy S.mjwaic - - lu­
zem dotychczas chodzący — wm.cu la k ra jn c e ! za 
ciągnąć sie w  szeregi lwowskich io w  śpiewackich.

Literatura chóralna wiele zawdzięcza Japow j 
Gallowi, le n  patron chórów lwowskich mimo ści­
słe0')  swiązku z  ,,udieni“ zasńa .swomii utworami 
ogói c .órów IwowskicJu L iw o .y  jego pi ócz pełnej 
war tośc; m uzycznej uw^zglęunitły w równym sto ­
pniu i technikę głosow ą i d a icg c  pieśni, kompono- 
wraitc pracz niego, cieszyły się p w aźiem  powodze­
niem , j  z  repertuaru nie schodzą i dziś jeszcze.

a w c Lw ow ir, Maszyuski w  W arszaw ie, 
Dembiński w  Do?,naniu tw orzą poważną ilość pleśni- 
chói clnych, które dość prędko w ytrącają z rąk na-, 
szvch przeróżne liedr-rbnehy. tailc, samlungi i pieśń 
odzj na di iś wszechwładnie u nas rozbrzmiew a.

Na widownię w ystępują Lachman, Now’Ow:e's!ri.' 
„dadler, \Vaiewski, k tó re j będąc sami wybitnymi c!y 
r gentami, tw orzą dzieła chóralne znacznej wartości l 
A jeclnak w stosunku do obcych, zwŁąszscza Nlcm 
cow, litera tui a  nasza jest zbyt skromna Dużo wdzię­
cznej pracy  uśmiecha się nasztym kompozytorom, 

rządzony w  r. b. ziazd śpiewacki w  W arszaw ie 
w skazał, że poża Gallem, Lachmanom, Stadlcrcm  I 

vclewskim nikt nie zainteresow ał swoimi kom orzy- 
c ja n i ogółu śpiewaczego. Związki tow arzystw  ś p ie ­
wackich mogłyby w icie zdziałać na tem polu.

Długie iata w ojny zatam ow ały przypływ  
jt oaz.tży  szkół średnich do tow arzystw  śpiew ac­
kich. L a  ynym: laty —  mimo żc śpiew był przedmio­
tem uadobowi;-;zkę \wm w  szkołach, znaczna i’ość 
uczni garnęła się do Wtórów szkolnych. F r zaz-a ja - 
miata się z zasadami śpiewu, głosy sw e rozw ijała, a 
po u iiturze zasilała szeregi tow arzystw  śoir ackich, 

sponjnieć r,;ę godzi o szeregu chóiów  przy 
stow ar/yszeniacł zaw7odcw ych i społecznych. Istnw- 
y  chóry sokole. Gwiazdy, Skały  oraz drukarzy, mh- 

szyristów’ (meebaników) kolejow ych. A dziś .yBco 
niektóre są czynne. Palm ę pierw-szeiistwa wtóród 
tych dzierż”  cltór drukarzy ilościowo nader h czn j, 
jakościow o doborowy" i karny.

Związki zawodowe, oparte o związek, towa­
rzystw  śpiewackich muszą powołać chóry do źycła.

M p je jący  w e Lwov/ie Związek teatrów  ł chórów 
włością,iskich prowadzi energiczna działalność na 
tom iK,ltj w-sród ludu naszego. W  wydawanyn. przez 
sienie ..Poradnika" rzuca szereg oożytecznych yvska- 
zówek i rbd dla m szvch  zespołów.

Chóry lw ow skie są Przeważnie oparte na statu­
tach, niektóre na regulaminach. Ogólna itość człon • 
ków w szystkich tow arzystw  śpiewackich wynosi 
do fkpii sp iew akóy. Cyfra to jak na Lw ów  zbyt / ń -. 
koma. I gdyby w szyscy  obdarzeni głosem , ze wzgie- 
dną znajomością nut zasilili szeregi istniejących chó-j 
row 73ri iast w łóczyć się po zr.żydzoncm korsie •— 
rmcliliyśiny nouad tysiąc śpiewaków. Dla orierPa-jl 
cb-.-iuych podaję adresy to-warz^stw ś p ie w a cz e k :, 
Cbdn akademicki -  U niw ersytet (Gmach da w uv).( 
Bard — Ątl. Blacharska 1. S, Fcho —  gmn-h Skr- 
L o tri)  i Fow. m -z. —: ni. C horążcz 'zny  l. 7, Chór' 
techiiicld —  gmucii techniki. »

Rozw ój chóicw  zależy jednak nietylko od człon-’ 
ków. ale w równej mierze od poparcia społeczeństwa 
i prasy Koncetój jiolskicli towarzystw’ śpiewackich 
przynoszą zazw yczaj deficyt. Publiczność nasza po- 
prostu bojkotuje każdy koncert chóralny.

A Pi zecież tylko koncert chóralny n o ż e  dać 
szei ,zej pubhczności największe żadowolenię. P\

11 tam. gdztó te szeregi młodzieży, które tak prz- d 
w ojną ..nabijm y" salę. w  czasie koncertów  citóiai- 
nych. Dziś bilet wstępu na taki koncert oo tej sam ej 
cenie co i do kina, a jednak pusto...

Prawda że dziś w szystko, co ży je, rzuciło Hę 
do piłki rezrtej. do wycinanek, do... schimmy -  n'e 
i chórów nam Potrzeba Na zachodzie v/ ka/cej w :o -. 
scc istnieje chór, otaczany szczególną opieką i po­
parciem ogółu, a u nas nawet miasta wskutek zobo-, 
jętmenia i braku inicjatyw y nie mogą kultyv’ow ać 
śpiew t chóralnego. Czas ocknąć ' **■'
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Lwów, 2 grudniu 19 2. Z a iz ą o  J .ć w n y  T. S . L

Asnyk.
(W  dwudziesta piątą rocznicę śm ierci.)

Pod zachód romantyzmu, pod zmiei zch wielkiej 
poezji wschodzić poczęła i jaśnieć tw órczość Asnyka, 
iai. prem iery co jeszcze św ieci, ale już nie goreje, —  
tw órczość poety, który za późno się urodził i za 
w cześnie umarł. B o  tra&edją Asnyka była nietyiko ta, 
która jest udziałem w szystkich ludzi, ży jących  na 
przełomie, dwórh epok — ani kończąca się ani świeżo 
poczęta eipoKa uznać ich nie ch ce’; pod jak 4Ś fatalną 
zrodzony gwiazdą głosi! Asnyk pieśni sw oje w cza­
sie, kietty m xt pieśni nie słuchał. A potem, gdy znowu 
nastał głód pieśni i posłuch pieśniarzom, inm przyszli 
łow cy dusz („rozczochrani dekader.ci" —  jak  mawiał 
rozgoryczony Asnyk) i ubbgl; go we władztwie nad 
sercam i i umysłami. Nie, żeby w iększe dawali w ar­
tości; prsynosBi tylko w artości inne, odmienne od 
ąsnykow skich, łatw iej uchwytne dla „człow ieka z j 
końca w ieku", silniejsze i gw ałtow niejsze, choć n e 
zawsze głebsze. W łaściw ie w ięc n.e Asnyk umarł dla j 
św iat; ale św iat dla Asnyka. U m aił chwilewo i po- ! 
aoinie, do czas, sędzia najsprawiedliwszy, wyrowi?y- 
w a tę wielką dla poety i dla Polski krzyw dę zapo- 
mnienia l coraz w yraźniej z poza mgły niepam ycl 
rozjaśnia wy/niosła postać jego ducha, w yzna-'zając 
mu należne i poczesne w dziejach literatury stano­
wisko.

Inna rzecz, ze popularnym Asnyk nie będzie 
nigdy; nie bedzie on nawet tak uwielbiany i okadza­
ny, jak był nim modny przed kilkmiastu laty Nor wid 
bezpośrednio po mi-jamo wen; „odl r yciu" Ezas 
El. .yego minął bezpowrotnie, —  to znaczy czas, w 
którym autor „Snu grobów' m ógłby górow ać nad

innymi i innych sobą zasLniać, w kiąrym  mógłby 
poryw ać za sobą i sobą przygniatać; nic miną nato­
m iast, wartości jego i zasługi trw ale i m tpożyte.

Nie *u m iejsce nad niemi się rozwodzić. P rzy ­
pomnieć tylko należy na ,prędce i w yliczyć dzieła, 
których nie można cdrebić i ogarnąć >v okolicznościo 
w ej, jak  ta w łaśnie, notatce; dzielą liw ojakiego ro­
dzaju: poetyckie i obyw atelskie. Przedziw ny ten ma­
rzyciel i kontemplator bet rów nocześnie mezwykle 
ścisłym  i trzeźw ym  uir ^stem. Nie znam jaśniejszych 
i zrozumialszych w  literaturze polskie poezyj, od 
utworów tego, który zatrzym yw ał się „Nad głęb:a- 
mi“ najistotniejszych zagadek bytu i weby tu. Na po­
ezje te składa się pieć tomów iiryk, w których treść 
głęboka i przejrzysta tw orzy w raz ż m istrzow ską 
formą typ iście k!asvczn j równowagi, dalej tragedje 
i komedje (..Gałązka heljotropu“, „W alka stron­
nictw ", „Cofa R ienzi", „Żyd", „Kiejstut". „Przyjaciel 
Hioba’1, „B racia  I,erc iie“), i w reszcie rozoraw y lite­
rackie; „O trubadurach", „Król D ach", „Ignacy Kra­
sicki" i fti.

Zasługom obywatelskim  Asnyka, «vtóry nietylko 
w  sztuce, ale i w  życiu chciał zawsze z żywym; na­
przód iść, należałoby pośw ięcić osobny artykuł. Nie­
zmordowanie czynny1 na niwie politycznej i społe­
cznej, poseł ria Sejm , założyciel „Nowej R eform y", 
je s t Asnyk tw órcą „T o w arzy stw ^ Szk oły  Ludowej". 
Już tym jednym czynem, prawdz!wie i dosłownie 
tw órczym , zasłużył sobie Asnyk dobrze na grób na 
Skałce. J a ”  Sahrodalk.

L w ó w , 7 grudnia
TEATR W IELKI.

C zw artek 7 grudnia o g. 7 w iecz. „B racia  Ler- 
che“, komedia w 3 antach Adama A snyka.

Piątek  8 gi udnia 9 godz. 3 „Gobelin" kr ń o- 
chwila w  3 akt. Zasowskiego. —  O godz: 7 „Żydow ­
ica" opera w  4 akt. (gośc. w yst. hoł>. tenora Dyga-sa).

Sono ta  9 grudnia o godz. 3 „Coecia tem ebe" k o­
media w 3 akt. A snyka. —  O godz. 7 „ 'Jp ow ieśd  
Hoffmana" opera w 3 akt. Offenbacha (gośc. w ys.ęp 
boliaterskiego ton o ra  Dygasa).

T E A T R  MAŁY.
Czw artek 7 grudma o g. 7 w iecz. „Sublokaiork?

kro toch w la  w 3 aktach Siedleckiego.
P iątek  8 grudnia o godz. 7 „Sublokafoitoc' kroto- 

chwila w 3 akt Siedleckiego.
Sobota 9 grudnia o godz,, 7 „Sublokatorka".

T E A T R  N O W O ŚCI.
Czw artek 7 grudma o godz. 7 w iecz. „Japonka", 

oper, tka w 3 aktach Benatzkyego.
Piątek  8 grudnia o godz. 3 „Bajądera" operetka. 

— O g'>dz. 7 "„Japonka" operetką.
Sobota 9 grudnia o godz. 7 „Japonka" operetka. 

R E P E R T U A R ; .„MmODEJ SC EN KI".
W  piątek 8 bm., niedzielę 10 b.m., sobotę 16 brm 

, i niedzielę 17 bm. „Przechodzień" sztuka w  3 aktach 
B . Katserwy,

—  Rzym czarodziejski. O dczyt Jana Parandow-
• skiesgo t Ibęcfzie się w  sali Kasyna i Koła lih-art. sta­

raniem Zaw. Zw.- Lit. Pol. we czw artek 7 bm. o 
godz. 8 w ieczorem . B ilety  w cześniej w  Księgarni 
NfflukOfw ej 6567

—  Gościnne w ystępy Ignacego D ygasa. D yrekcji 
Teatrów Miejskich udało się pozyskać r;a dym w y­
stępy sławnego bohaterskiego tenora Ignacego D y- 
jasa . który dziś jest w Polsce pod wielu względami 
ńeprzoścignioiny Dygas śpiewać hędlzie w  -piątek w 
.Żydów ce", w sobotę w „Opowieściach Horfmama". 
Wiadomość o w ystępach D ygasa w yw oła napewno 
ogromne zainteresow a mc, tem w ięcej, że znakomity 
rrtysta jest rzadkim gościem i cieszy się sław ą pier- 
/szor zędną. Obie k ieac je  należą do najlepszych w 

repertuarze tego mistrza. B ilety  w cześniej do naby- 
:ia  v»e w sgysikicli kasach.

—  „Coppelia“ trzyaktow y balet z całym  przepy­
chem i przyjęty z da-v no niewidzianym u nas entu­
zjazmem powtórzony bidzie w  niedzielę.

—  Nowa operetka. P o  ogromnem powodzeniu „Ba- 
iaideTy" i „Japonki" D yrekcja w ystaw ia w ndijbkz- 
szych' dmach piękną operetkę roi nautyczna w  stylu 
Bredermayerowskiru pt. „Słomiana wdówicrj zwiane­
go kompozytora B ljcfca. O perdSa. otfzynw zpowu 
pierw szorzędną ousadę now e kostiumy i uekocracje 
i stylow y oalet. Reżyseruie tę nigdzie d oąd  na pol­
skiej' scenie nie gnaną operetkę p Kuligowaki

— ' Z „MlOdej Scen k i" koirnmikuią n-.m : Skurice w 
3-ch aktach Bogdana KaŚcrWy- „Przechocteień", gra­
na przez uczniów w yższych kursów  S zk o łj dr,»ma- 
tycznej i przy'jęta bardzo przychylnie, powlórzemn 
będzie w  piątek dnia 8 i niedzielę dnAa 10 gTiKfetia 
br. o godz. 8-ej w iecaorcm. Zaproszenia z bi­
letami wydoje (Sekretariat „M łodej Scenki") kaw-ze- 
larja Szkoły  dram atycznej i Konserw atorium  ul. Cbo 
rążczyzny 7, II. p. w  godzinach od U -e j do 1-ej i od
5-ej do 6-e j popołudniu, ‘odzież Sekretariat Kasyna 
i Koła literackiego uL Agademicka 13.

—  Klub Kola lwowskiego TN SW . '.rzaos. dnie 7 
bm. tj. dziś w e czw artek  w swoim lokalu (Czarnie 
ot ego 12 T. p.) najw eselszą w  rw iecie m baw ę M 
ktofajewą. P o-za  tek o gody 8-ej w ieczorem . S tió i 
wśzy+owy. W stęp od twoby 500 mkp, Btrfer w łasny.

—  C djazó św . Mikołaja następi dnia 8 grudnia o 
godz. 10 wieczór ze Sokolą IV. gdzie rozesa um ostałe 
podatki1 dla grzecznych dzieci. P o  Ja  rui składać mo­
żna w kanerefetrj Sokoła. Początek o  godz. 5 pop.

ForanoK. Staraniem  D elegata Domu św. Józefa 
im. gen H allera 'n a  rzecz synów  Obrońców O jczy­
zny odbędzie się poranek wokalny z wsDÓ,udziałem 
tut. śpiewaków V  de»v 8 grudni a o godz. 1 w  po­
łudnie w  sali Tow . Muzycznego.

—  Akadami akie Kołn P rzy jació ł Pom orza ze współ
udziałem Lwo\trskiego Chóru technicLego urządza 
8 bm. v/ sali Cząrtelm Akademickiej (Łozińskiego 7) 
wiees^ór tow arzyski dła członków i gości. W  progra­
mie liczne niesoedzisnki. Początek  o godte. 6 pooof.

—  Przegląd i pobur roczników lhOil i 1901 odbę­
dzie się jak już pnegdsj donosiliśmy, w  wojewódz­
twie Iwowskiem w drioch od 11 do 23 grudniu P o- 
pisew i z miasta Lw ow a zgłaszać się mają przed ko­
misją przeglądową w szkole im. R eja  (pi. Gołuchow- 
skich 9 w następującym porządku: Z nazwiskami nS 
A. B--1-1 bm. C, D— 12, E. F— 13, G, H - 1 4 ,  I J  L—  
15, K— 16, L , M - -18, N, O. P — 19, 0 ,  R  T — 20 S —  
21, W — 22, U V Y  Z— 23. Komisja urzęduje od godtf 
8-ej rano. 4

—  Zakaz sprzedaży alkoholu. D yrekcja P o lk i! o~ 
glasza zakaz sprzedaży alkoholowych napojów w 
czasie przeglądu w ojskow ego i  od 10 do 24 bm 
włącznie oraz od dm 29 do 23 .stycznia 1923 r. w łą­
cznie. Za przekroczenie zakazu grozi grzyw na do 
10,090 rnk., lub areszt do 1 m iesiąca, za powtórne

przekroczenie grzywna1 dc 100 <*00 mk. lub areszt do 
3 m iesięcy, nadto może być orzeczone cotn ięck  Kon­
cesji na sprzedaż alkołic-lu.

—  Konkurs na posady w sadownictwie, ' i d  ape­
lacyjny w e Lw ow ie ogłasza konkurs na posadę pro­
kuratora w sądzie okręgow ym  w Scanisiaw ofrie i 
na posady podprokuratorów w  sądach okręgow ych 
w Sam borze, Stanisław ow ie i Tarnopoli Podatrhi 
o te posady wnosić należy do sądu apelacyjnego we 
Lw ow ie na ręce plokuratora.

—  Pośw ięcenie i otw arcie Teatrzyku dla młodzie­
ży W  piąte*- 8 bm. o godz. 11-te j przed południem 
odpędzie się uroczyste poświęcanie i ocw łirdt T ea- 
bzą^icu dla młodzieży urządzonego przez Koło ro- 
dzicielskie I-go gimn. inatem. prizyrodniczego im. Mi- 
k o ła r  KopermKa (I. szacoła realna) przy ulicy Kubalo 
W ieczorem  dnia tego Koło miłośników scen j tego 
gimtiazjum odegia „Zem stę" Fredry. P oczą 'ek  o go- 
dainie 6-tęi wie< zór. T eam zj k. dla młodzieży rekon-, 
s+niowany kosztem około 10 milionów marek pi tez 
Kołc rodzicielskie i hojnych ofiarodawco w jest p er- 
wszem  w e Lw ow ie m iejscem  rozrywkow em  dla 
młodzieży i slrupi z czasem  w  sw ych pięknych mu- 
ra-cn całą młodzież szkół lwowskich. Spodizi rw ać sie 
należy, że na uroczystości tej nie ;zapraknie nikogo 
komu dobro młodzieży polskiej leży na seicu

—  Dz;wne widowisko przy ul. Kazimierzowskiej. 
Miesakafrcy kamienicy nr. 21 przy tej ulicy byli 
wcaora.i świadkami dziwnego widow'is!ta. Oto za- 
mieszkafe. w  tej ka.nremcy K aroin a  Stein rzucała na 
podwórze rozmaite spezęty ze swego romszkania. 
a wkońcu podpaliła meble. Zbiegi, się sąsiedzi i agar 
sili ogień. Okazało się, t e  Karolin;, Stein d-ostailai na­
padu sz; łu i iv tem tkwiło cw o dziwne ’wkic wfeko. 
Ni^szczesLwą zajęła się roazma.

—  S za jk ; złodziejska pod Kłuezem. Policja areszto- 
v ała w dniu w ozorajszyra Emanuela Grubera, Jana 
Bityka, M aksa Simp4a, Eliasza. Steina, Stefana W o­
łoszyna, Józefa Rosenbus"ha, Antomego M arLcw - 
skiego i Sterana Łopa&jmskiego, którzy stanowili zor­
ganizowaną szajkę złodziejską, r a ją c ą  IM ®  soba 
szereg kradzieży futer i maszyn do pisania.

—  Podrzutek. V" kamienicy przy uL Kapitulnym 
7 znaleziono w czoraj, podrzutka płci męskie;, którym 
zajął się kom isariat dzielnicowy.

—  Ju ż  robią „geschaaft"! Teden z nowoobranycli 
posłów  sejm ow ych m ceścił w  prasie żargonowej 
ta-L.e ogłoszenie: „ Jakó  wspólnik do już istniejącego 
interesu manufakturowego w W arszaw ie chce przy­
stąpić poseł na Sejm  z w iększym  Kapitanem, m ając 
pierwszorzędne stosunki z łódzkimi fabrykantami i 
kupcami". O biecujący poseł z „mniejszości narodo­
w ej".

—  Nieśmiertelni „obyw atele". Nie minie dzień, a- 
żeby prc łokofy prwlcyjne nie notowafy^ w ystępów  
„obyw ateli", działajfłcych lia. szlrouę Skarbu przez 
uprawianie zl/rodu''czegr handlu ob«Ł wali ią. I Mirzo- 
ra j znów przytrzym ano takiego „obyw atela", przy 
którym  znakz-kirio 220.000 ink. niem. i 882.000 mkp 
których pocnoazenia nie umiał w yjaśnić.

—  Zastr/cieme gajow ego w Rekllńcu. W czoraiszei 
nocv zastrzelony zosta! M ikołaj Płudny- gajovzy w 
Rcklińcu Bliższych szczegółów  raak. N? m iejsce 
wyjechali w yw iadow cy Okr. Urzędu śledczego 
Lorch i BandrowsKi.

□  T A R N O P O L  (Kor. wł.) „R ozw ój" rozszerza 
skutecznie swą pożądaną działalność na kresach 
wschodnich. I tak donoszą nam z Tarnopola, że lamże 
utworzono 4 bm. za inicjatyw ą del. Zarządu Głów­
nego p. Krz; 'rztofowTcza Dyrełccję Okręgowa dla 
w ojew ództwa taroopolskieso, a dyrelcto-rr?n aostał 
w ybrany dr. Jan  Rodeński.

A  g "  j® »  * *  N ow o-otw arty d z ia ł :
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PrpniiBra 1 grudma 1S22 r. Premiera
w  n a r y s Ie n c E  i K o p e rn ik u

2 serjow e crjentalne arcydzieło

K I S M E T
(Przeznaczenie)

I. Serja  Bajkow y dramat w 6 aktach p. t

.Naiukocliańsza żon;a Kdfia
Niebywały przepych haremów i pałaców  Rozkoszne 

tańce zmysłowe. Kąpiące się odaliski.

Zapisujcie sie e!& „Rozwoju1*.
SiTfrfr-' -»»      - 0tnment! — ,w as



,SI OWO -O) SKJŁ1' ar. z sin. 8 grtfthtó 1922

SO-iefol Ifiiiilsos" Itazairefei&gsTiffi. 
f a r B i t t c e a t e n e g i ) .

Dińa 25 listopada br. w  MeazUhc W ar. Tow , F a r­
m aceutycznego odbyta się uroczystość półwiecza 
litniepra te j poważnej i zasłużonej instytucji, poprze- 
ozona nabożeństwem uroczystem  w ' Katedrze.

F rezes Tow ., p. K. Łobodow ski, pow ita j licznych 
gości, poczem p. W . B orejsza Ouezytal zarys bogatej 
1 płodne i w  dobre skutki działalności naukow ej i spo- 
icznej Tow arzystw a.

Następnie składano m nosiw o upominków pamią­
tkow ych: albumów, adresów, odezw, oraz odczytano 
listy i .telegramy gratulacyjne.

Życzenia jubileuszowe pierwszy złożył wice- 
minister zdrowia publicznego Dr. Bujalski. W  imieniu 

' uniwersytetu w arszaw skiego składał życzenia dzie­
kan Dr. Mazurkiewicz, w imieniu Tow . lekarskiego 
dziekan Dr. Ciłuziński, S tow . lekarzy polskich — Dr. 
Szczodro wskł, ló w . hygjeubznego — prof. Kosmow­
ski, Poi. Tow . botanicznego — prof. Dr. Hryniewie­
cki, Związku lekarzy Państw a Polskiego —  Dr. Sm ie- 
chowski. Zarządu Kas chorych —  p kom isarz Seil, 
lekarz j dentystów —  D r Blitde.

Dalej przem aw iali: delegat D epari spray’ w oj­
skow ych, Dr. Poratyński w  imieniu aptekarzy lw ow ­
skich, Dr. M ajew ski w imieniu czionków, należącycn 

,  od lat 25 do Tow arzystw a, dr. Opolski i wielu innych.
Dla uczczenia jubileuszu mianowano szereg 

członk nr honorowych Tow arzystw a. Są to pp.: prof. 
Stan. B ic nuceni z Poznania prof. dziekan Dr. Brtmtz,
7. N*.n:.y, prezes Pol. pow szechnego T ow . farm aceu­
tycznego p ro i B r. K o s k o  wskł, prof. dziekan Dr. W l. 
Mazurkiewicz prof Jan Muszyński z -Usilna, prezes 
lw ow skiego T ow  farm aceutycznego Dr. Ja n  Pora- 
ty rsk i ze Lw ow a, dyr. Tan Rutkow ski z W arszaw w  
prezes poznańskiego Tow . farm aceutycznego Ludwik 
Sz,. mańsU, prezes wileńskiego Tow . tarm aceutyczne 
go Kazimierz Stefanow ski i historyk form acji K -̂zl- 
mierz Wencla w  W arszaw ie.

Po obchodzie w lokalu przy ul. Długiej, odby! si<j 
obiad w klubie urzędników państwow ych. W śród 
mnóstwa serdecznych przemówień spędzono czas 
w  lic/nem gronie do w ieczora.

W  związku z u ro c z y s to śc i zlozono następujące 
ofiary ; 1000.000 Mk. Łódzkie Tow . Faim aceutyczne 
na cele naukowe do decyzji prezesa W aisz . Tow . 
F arm .; 500.000 Mk Tow . Akc. „M otor" oraz p. J. 
Rutkow ski 100.000 Mk. na cele naukowe Tow arzy­
stw a: 100.000 Mk. p. J . Niewęgłowski na pierwszą
ceg.ctkę daniu dla studentów tarm acji; 100.000 Mk. 
p. Ii. Bietumplel na w ydaw nictw o Cnemji Farm a­
ceutycznej prof. Dra Schm idta: 50 DCO Mk. p. H. Za­
morski do uznania prezesa W nrsz. Tow . F a n ri.: 
20 000 M,k. n. W : W lndzimirska ze Łwnwa na ftnwJusz 
Utworzenia biblioteki <5a studentów W edzłału Farm .: 
’ 05on(i Mk. Kaliskie Tn-yy. Farm . na cel p ow yższe: , 
10000 Mk. p Ponław ski na Instytut Farm aceutyczny; 1 
003.000 Mk. na Dom akademicki.

Dział c&.inomiczny.
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .%

Jarm ark  nas.en,iy. Towanzystwo Ogroctrrczc. 
W arszaw skie urządza w  dft 3, 4, 5 stycznia j.923 r.
6 -ty  doroczny jarm ark na nasiona ogrodowe w  sier­
d zące sw ej przy ul. Bagatela 3. Na jarmdtrk przyj­
mowane są nasiona w arzyw ne, kwiatow e i nastawne 
produkcji krajowrej. Kancelaria Tow . O g r  Warisz. 
nrayjm uje zgłoszenia I n a  żądanie w ysyła prospekty 
deldaracji oraz udziela bliższych informacji. OiK/ani- 
zaefe jarrnarku zajmuje się Polsk- Związek V ty- 
rwórców .lasion ogrodowych.

Zabezpieczenie budowli. Skutkiem  trw a ją ca  cle 
waluacji a przeto wzrostu cen m ateriałów  budowla­
nych x robocizny, w łaściciele nieruchomości po 
w siach, miastach i m iasteczkach powinni w interesie 
zarówno wL-snym jdcoteż publicznymi zgłaszać wnio­
ski o podwyższenie sum szacunkow ych ich budowli- 

Art. 2. U staw y sejm ow ej o Polskiej D yrekcji Ubez­
pieczeń Wizajcmnych głosi, iż „każdy ubezpieczający 
się od ognia, podlegający przymnso wi ubezpieczenia, 
ma prawo w ym agać ubezpieczeni? W całkow itej 
sumie oszacow ania", a  przeto obowiązkiem każdego 
jes t dbać o stale podwyższenie dotycia masowych 
sum ubezpieczenia. Polska .Dyrekcja, Ubezpieczeń-) 
W zajemnych, jako instytucja sam orząd»u a, oparta 
r.a zasadach wzajemność, i m ająca na celu dotro  
ptiLLiazne nic zaś osiąganie zysków " (Art. 1 ustaw y) 
bez najm niejszych przeszkód udziela w interesie 
ogólnu-społeczttym tukieh podwyższeń/ odpowiednie 
zaś wnioski I zgłoszenia przyjmuję. gminy. :aksato- 
rzy oraz Odda:aly . Bardzo umiarkowane koszty ł 
nizkie opłat}’ taryfow e powinny zachęcić w śzystkich 
ubezpieczonych do podwyższania w artości sw ych 
budowli dp rzeczyw istych granic oszacow ania doby 
bieżącej. Od dn;a t. października rb. Polska D yrekcja 
Ubezpieczeń W zajem nych u^egulowmła cen}’ szacun­
kowe na 1250 mk. za rubla przedwojennego, me 
mniej jednak na życzenie interesowafiycb chętnie 
udziela dalszych jeszcze podwyżek ositicowania aż 
do w spółczesnej równi rubla złotego.

Państw ow e zakłady graficzne. Państw ow e zakfs 
dy graficzne przy u!. Jerozolim skiej pracują na dwie 
niejednokrotne na trzy zmiany, to jest 24 godzin na 
dobę W iększość prac w ykonyw anych ooecm e przez 
zakłady graficzne to druk marek stemplow ych i ban­
deroli wszelkiego rodzaju P rócz tego drukowane sa 
obecnie banknoty 10-tysiączne. Nigdzie indziej bank­
noty nasze obecnie nie są już drukowane.

GIEŁDA L W O W S K a .
3  • *■

ó grudnia 1922.
Nieliczne transakcje akcjam i bankowem i po kur­

sach dotychczasow ych. Bank Hipoteczny awansowe 1 
rz 1700 na 200u. Ziemski Bank K redytow y zakończył 
i.ursem 2100. Pow szechny Bank K redytow y 550.

A kcje przem ysłow e przy m ałych obrotach noco­
wano l>o kursach silnie zniżkowych.

2>, Ghodorow płaoono poozątkowu 268PC pwJ 
koniec 26900. W  Krakowie 27000.

Polska Nafea w dalszym ciągu silnie zmźłtową. 
Obniżyła się w ciągu giełdy a  4800 na 4000 W  Kra­
kowie 4000 3500.

Ćmielów nieefekt. obnrżyl się z 880U na 5200. 
Oikos aw ansował z 22000 na 22150 
Zieleniewski rozpocząwszry kursem 16750 oG-utył 

się stopniowo na 161)00. W  K ras o wie 17000 1660C 
Pozet awansowa*! z 3200 na 3350 
Parow ozy w  dalszym ciągu zniżkowe, Lakoń- 

czy ły  kursem 6450. W  W arszaw ie 6200 6250.
Za Rakczawy. płacono 1-5000 
S iersza  el- nicef. 2000.
Kar patii 4*100.

' B row ary  no to u-ano po kursie 36000.

W aluty I dewizy.
W aluty i dewizy notowano po kursach rde-jute- 

monycb.
Londyn 78800 78700, 7S800.
Za Berlm  pUcono 215 1 220.

1 Praga rozpot ząw szy kursem 545 aw/attso-wafe 
następnie na 548. Pod koniec giełdy ust auł się no 
54714.'

Wiedeń iStefisńif się na 25'A 
B d g ja  1110 
P aryż 12u0. 1220.
Franki tyanc. 1210.
C zem iow ce i ÓS.
Doiary 17350, 17400, 17378.
W edług telefonicznych -wiadomość! notowsuin w 

W arszaw ie:
D olary 17475, 17350, Belgia 1114, 1110. Beż**. 

212 K 210, 215. 21214. Budapeszt 7.80, Londyn 79300.; 
7900ij. P a y ż  1215 1218, 1210. n raga 55234, 545, 
Szw ajcaria 3310. 3280, W iedeń 25 34, 25, 25B5

G IE l Da  ZBO ŻO W a .ł  1

Lw ów , 6 siłjd m a 192?

Na Giefdzie transakcje w życie po 355(F iocc. 
Gzortków, mc jęczmieniu dworskim pierw szej jakości 
loco W ysyłkow ce po 341)00. w  grochu pc 55000 loca 
Tarnopol, w  kaszy hreczanej po 77500 loco Biodę*. 
oraz w  kaszy jęczm iennej po 69000 locc Lwów 

Znaczny popyt za zboze m twardem oraz owsem 
prz}’ d o sy ć ' słabej podaży zbóż dobrej jaikuści.

W  strączk ow ych  wielka podaż p rzy  'śttbjnit po - 
pycie.

Ziemniaki bez obrotu.
Tendencja zwyżkowa, usposobienie ożywione 
Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie 

się w  -poniedziałek dnia 11 grudhia o god7 5^>oęioł ■

żurych (PAT1. Kursa giełdy z dnia t> Xli.
Beriin początkowe (Vń6V, końcosi- ń-Oó1,*, n o .a n - l t  

Nowy Jork ó.?8’/* 530.00 Londyn 23-9S, Paryż 3710 
37-10— Mb-lioUr, 2650 -  25-65 ftruks.;la t.aOO, Kopenha­
gi 000 -  Ó.X)*00 Sztokholm 00000, oO*J00 Cnrysijania — - 
— 00-0,') ,Madrvt 00 r-0̂  00t'0, B.ienor v*-es 000 00, 
Pra Ja 16.85 i6 85, Btiaapesisf 0-23 Zagrzeb P 8 0 -  1-8-0— 
Bukareszt 3-35, Warszawa O.Ołbi 0-03ló Wieaefi 0.0076 
0-0076 Ausir. korony stempl. Ó00 76

K U P N O  I  S P a Z T E D & a .

I żagraniczne, zbiory, zapas'- kupuje stale Euj*. 
Szczerbact j I. Wronowska 10, 6376

- V
<Jwupięłro i a, komfort, wolne miesrkanie, sprze­
dam tylko Polakowi Wiadomość Tarnowskiego 80 

! p. Kowalska od 9—12 rano. ouil

r  «,Ł do flaszek wyborny iróiMch kolorów, ;o:eca pF^ed- 
Ifin st wiciei Nuzikow-n i Batoreg > 2t. Ó536 '

Rl.tS nowych wysprzedaz 120—250 mą rek Cłioraźczyz.ia 
!VUl 24. 1 r  ęt o _  5540

f in c fm iijiP b ip  PaPicry wanościuwt kupuję Pisemi e 
H Ja  . ^lawniw wykaz> p-ct-sbC I i . vamir.ioiracji „Sło­
wa4 dit okazie e!a „stuinarkówki 408.440*. 5557 •

^ o e n n tł mfvńs'de Nr. 2 okazyjnie do sprzedania ,.Pilot* 
i lu o b ł jl  lwów Batorego 4. 5421

JfllBtP mann! chera-Scló tuuera kolib. 6 oferty (adres, ce- 
itlip.w na. nora obejrzenia) pod St. R. 212 do Rekla.ny 
Prasowej, Chorążcsyzna 7. 5519

sztuczne zęby. pre.joza, złoto, s.coro, kiejno- 
I f łi jj aliw ty, perł;, kupuje, wup acając naje* yższĄ war­
tość. S.rauch. Jubiler, 1 vów, Legionów 29. S51Ć — ..    .2...    — —---—  , .

n[]j sportowe w* wielkim wyborze, czapk wojskowe 
ijłn l i studenckie, wszelkie przypory nunaurowe po- 
Jan WitTman Lwów 1 rybunalskć* 1. 625#

Warsrafy stolarskie sprzedam stolarz Kołłątaja 5.
5430

K sH ó Jn su p  najnowsze poleca przerąb .a m dnie, t?nio 
1 i f i l i J  tu it,agazyn E u m R  DrojoatsKiej. Lwów, 

HaiLna 2 0 ,1L p. 1791

To&aBfliP wiertarki, sztaney, strugarki; pity taśmowe, 
w n u im i , heblarki gn*zer , gatry, lok'>mobile, motory, 

stal Macha, śzvny, trawersy, Transmisje, pasy, po cenach 
konkurencyjnych poleca „Pilot* Lwów, Batorego 4 bill

. sypialnie wiedeńskie, jadalnie, itance'av/ńa klubv, 
• binrka, registraturki, szaiy, otoly krzesła, kanap­

ki, fotele, oiOtr.any, lólkd oraz antyki macuonśowe, kasy 
Nr. 2—3 stolarnia Kołłątaja 5. 0393

bnnAj z kf-mtortenii wyrr jmę tylko dojeżdżającemu wła- 
s 9nvJ ściciefo v! lub d/iierżawcy Jóbt. albo p s mysłow- 
cowi neichętn.ej j . prow*anty, Żgłoszenia „Wygoda" b.cro 

'gazet Bracha Kościuscki 2. 3537

A Ł Ż B N S T  W & .

Par>g i_panmvie chcą-e ejSć w związki małżeńskie. 
Zgłoszą się do, biura „Zorza“. Balonowa 16. 5  47

(flJn rn łn ii lat 50 starszy urzędnik państwowy, ożeni się 
tTJUkw.wl i  inteligentną, z ooprej roczmy, dobre-ąo ser­
ca, łagodną, pi sażną parną lu > wdową. Łaskawe intorrna- 
cje 2-.uiyC w Kdmmrstrącji Btowa pod „a!a okaziciela mi­
li jnówki nr 189.0-i4‘‘. 5547

samotny zieimanin pragnąłby poznać wdowę, 
UiCtiuuy peiną energ i, szlaałreiną, muzykalną, pięknej 
pp u:-rzc iowiAjści, na p o d  lawie giębss- j  wzajemnej sym- 
ratji. Źi-cziiwe pośrednictwo ~ mile przyjęte. Łaskawe 

zcłoszeni^ ped „idealista 40“ do Reklamy P.asowej 
ClK-rąź. 7. , 5c6t

• m i  U  O L N E  P O S A D Y ,  mmm*

Miody prarocnlk Smtymy “ ó T
posadę w pierwszorzędnym handlu w-e Lwowie- * ferty
pisem; e wyczerpujące n- dsyłać Jo  P-cws echt egc B* r i 
oploszcń Alojzę, o jaco deyo,’ l ,wt5w, Zimorowicia 1.4 5525

P n s7 !l& !i;p  P a - u iy  W cha akteize koresaoi.ćen k i ,  zara- 
I U-TŁUnuJi i;eir gospo ■* ni. Wiatomość biuro „Zorza" 
Balonowa l f  554J

5-Ifl zdolnego buchaltera i koresoernienta M 
iw a ó lih u j Kierski pasaż Mikolascha. 5559

O
W selkie

W s i i o r s f u e  f e n m
poszukuje do natychmiastowego wstaoicnui 

pierwszorzędnej sśly

ligieipiiieiilliriiisiFoiii:
poisko-Riem5’CKie z zupełną zciajom ośctę języka j 
francuskiego. —  Zgłuszeti a osobiste Sekretariat 

Batorego 26. 5565

P O S A D Y  P O S Z U K I W A J T E .

ifap  i montei do pług. mot. Stecka, Pram lub V.'. U 
Mi .'„w! pcsąukuie stafe posedy. Ł skawe zjjłoszeua do 

AJm. płowa* Polskiego poa „Piugator". 5o43

Zgłoszenia do Ad-
5558

na
na

SfłlH pnf medJ ynK poszukuje lekcji.
"'nUUblll mmistracji .Student*.

Rnri ‘ TFi^l W f l k a  poszukuje zajęcia korespondentki 
IWUWWfia epttz-ny przedpołudniowi;, pisze biegle 
maszynie, /łgloszenia w Adininistracji pod: Englisch 5562

D „ln długoletni z.tmianin, zniszczony woj ią, wykszta^A- 
-Oj 1 ,j ,iy, rzutki, pracowity, m ją :y  ro z le je  sto uiiki w 
kraju przyj nie odpowiednia oosadę biurową, najchętniej 
w hanem produktami rolnymi, także na wyjazdy, ńożlrwa 
kaucja. Zgłoszenia pod „Najlepsze rekomendacje* Biuro 
Sokołowskiego Lwów. Jagiellońska. 5462

KIEROWNIK E M o f y
pra ownik, władają, y językami, polskim, niemieckim, fran­
cuskim i rosyjski n, posia ajycy praktykę kierowniczą han­
dlową. bani o vą i p:z mysiową, >becme na stanowisku, 
które od styczna piagiue zini lić Posiada referencje 
świadect wa Oferty pc™' ,kok 1523" do Gen ralnej Ekspe^ 
dycii Ogłoszeń M. T. Krzysztoiowicza, Lwów. c jkoz 4



„SŁOWO POLSKIE'* nr. 284 z dn 8 grudnia 1922

Na m ocy Statutu, zatwierdzonego przez pv> M iris'rów  Skarbu oraz Przerrysłu  ) Handlu w dniu 17-yrn 
października 1922 r, ogłoszonego w N.r. 240  „M onitora Polskiego*4 z dn. 2 ! -go października 1922  r.

e 9 została zaw iązalą  w  Warszawie spółka Akcyjna p. t  _
\

m u K C T
a w , ;  W ydawnicze, Spółka Akcyjna w  W arszawie

z  kapitałem zakładowym

M k ,  5 0 0 . 0 0 0  0 0 0  

waileionyn? na saoco nheyi na iBSUil Hit. warfaśr? noaRlnal&et kauta.
K apitał zakładow y pokryły jest w ca ło śc i przez założycieli 

Sp ó łk a  jest zapisana do Rejestru Pirm przy Sadzie O krędow ym  w W arszaw ie, w O ddziale B/XL 2774 .
S p ó ł k i  p o w s ta ła  w s o lu :  Przejęcia, prowadzenia i rozszerzania istniejącej w  Warszawie Księgarni i Drukarni p. f. M . 

Arct, z fihą wiasną w Poznaniu. Spółka Akcyjna obejm uje cały majątek firmy: ’vl. Arct w W arszawie wraz z koncesjam i, kontraktami, 
iiją w Poznaniu ze wszystkiemi aktywami i pasywami, oraz akcje i udziały tejże firmy w spółkach : 1) M Arct i Ska w Lublinie, 

Sp. z O^r. Odp. K'ak. Przcam . )7. 2) M Arct 1 Ska w Łodzi, So. z 0 ,;r . Octp. Piotrowska 105. 3) Księgarn.a Naukowa w . Lwowie, 
Sp. z Ogr. Odp. Hoiel G torge'a. 4) Księgarnia Stowarzyszenia N auczycielstwa Polskiego w Wilnie, Sp. Akc., Królewska 1. 5) Dom 
Książki Polskiej, Sp. Akc. w W arszawie, Pia<; Trzech Krzyży 3. 6 ) Księgarnia Polska Tow . Księgarń Polskich na Śląsku Sp. Akc. 
w K atow i^ ch , Poprzeczna 2. 7) Zakład Bibliograficzny .K sią ż k ę" Sp. z Ogr. Odp. w W arszaw ie. Luóó

Na Zeoratmi organizacyjnem, w dn. 13 listopaaa b. r. powołano władze Spółki w następującym składzie :
B i  l a  N a d z o r c z a :  Stanisław Arct (Prezes), Dyr D r. Feliks M c.unow icz (W .ceprczes), Jan  Gadeeki (Sekretarr), Prof. Dr. 

rtcur/k Radziszewski, Dyr. Sta»usiaw Rogaczewski

Z a r z ą d : Zygmunt Arct (P re zes). Eustachy Wacław Szelążek (D yrektor)

K m ! aj f t  r e w i a j j n a  : Stanisław Duszyński, Karol Piątkowski, Ignacy Saw icki, Inż. Czesław  Szczekowski, Adv;. Stani- 
1 Ja w  W iiczyńsk' . 1

t r i A t t « u i i  & p ó i k i  s»u  

Firma fticf m osrtacli: Zygmunta Rrcia i Słamstana flrcia oraz Falski Rshi; FrzemystSLy

% E g z e m ? ,  

swędzesie sfcdfjr
usuwa trr)C.i)?.l«a maść

„ L A I K
i  Żądać.w aptekach i sk ła ­

dać!' ap tece ;1 eh. 
"astępstw o .ta L - ■ 

'B iu ro  Nandlowt? ApBL 
GUS Ti.W 

t. v<)w Halick :i !• ba 5. |

Stanisław Grabski,

mm  s państwa.
C en a 409 *4^, 

Prof. dr. M T Hubgr.

tiDerl Einstein 
i jego isarjć

Wydanie drugie.

Cena 259 Mk,

Do tabycia w kantorze 
‘„'Słowa Polskiego*1. — Z pro- 
wincj. przyjmuje; za ówie na 
Adm. „Srow a F‘o .,:.;ego“ i 
udzieia 26 proc. rabatu.

-  ROBOTY--
W ZAiCRLS 0R!;XA.JSTV/A
- - - WCHODZĄCE - - -

P R Z Y J . U JE
- - - DRUKARNI  ̂ -
„ sł o w a  PO Li ia a o “
.................. LWCYt
UL. ZIMPROWCZA 11 — 15.

, £?■*- Tfj biurow ej jako sekretarz, korespondent, kierow nik 
1 1 Tf ry kancelarji etc. pos-uku je od zaraz er ergicz.iy, 
młody zdem obi.izow any oficer, byty naczelnik kancelarji i 
referent w szianie gcaeraitiym , fachcw ? siła , w ładając ję - 
rykiem poiskim i tm>mieckiin piszący biegle na kiiku sy­
stem ach maszyn. Z głoszenia pod „S mienny pracow nik 

1160“ do Reklam y P rasow ej, C horążrzytna 7. 3563

—  r o ż n e  d o u e e s ie n t a . — — ■—

p ,  iJo A u w ^ n  Polaczek Sam bor. Ilustrow ane cełńiiki 
O j ' J a l  3  darmo. 4 . 2 3

lub spól cz.ta z w kładem  do 2 m ijonów  po- 
m  idijK szukiwani. W iadom ość biuro „Z orza* Belono-

! v i  >6. ^545

iw jb ip iza  O B a w i ?  h . t e n d l e r
i U l* , K I L I M B K 1 E 4 3 0 1 5560 Obok Udwiarei UfiedefekM

J d a ń E F A  k Ł O P O ^ K A
1 Bydgoszcz, G dańska 41 II. p. F ilja  G órny 
S 'ą sk  K a tjw ic e  —  Nercterstr. 7. parter, 

poleca się Szan. Obyv/at;łstw u, do

j K o i a r z e n i a  m a ł ż e ń s t w .
,0 - letnia Draktvka. Ś cis ła  dyski e q e . H onorow e z d ziw ie­
nie. O oJzinn  przyjęć od 10 oo 6 w niedzielę od 11) iw 4. 

■N& odpowiedź uprasza się  O dołączenie portoryj. 3821

2, 3 i 5 W ALCTW E
Iow \ rui walcami z ętiłod zeriem  w otinem fla fabryk czako

1 „  j  . . -  U  l  r ' P i z i ł - » , i / ' r r n \ 7/ - h  f-nłady, farb, myara i chem icznych fa- 
o£66 bryk o a z

C o rch e , Kieoaczki dto faf>ryk cze o- 
iadv wyrobu fabryk '„MA4JRO** Copitz, 
n. E lbą oraz w zeikie !nne maszyny 

dla fabrykacji czekolady i cu.erćw 
dostarc :a 

JENEF.ALMŁ PRZOJSTAWK3ELSTWO 
_  B iU k O  TuC H N łCZN t

J. J A R E C K I  i A. DUKI
Warszawa, ul. Złota G3. icłefon 406 -25.

! ? Stój! 8 dokąd
S.iic8z, do frm y: MACWIk

bSYTAEJA ŹKUBUIT
Enia 11 grudnia 1922 o godzinie S rang 

na tjwgoieicy K arskie! we t a iw iB  oubędzie 
się jjubliczna sprzedaż w drodze licytacji 
o k o ło  20  trzym iesięcznych źrebiąt od kla­
czy w ojskow ych.

T y lk o  zaw odow ' handlarze koni od bra­
nia udziału w licytacji są wykluczeni.

Kmnda Uzupełnień Kani N- 16 Lutów.

F ■ I

idziesz ? ? ?
Spiesz, do frm y : MAC WIN h IMr ’Eft6 fiiK 

Lwćw, Jagidlotski 17.,
która poleca po ccnacit ko lkurercy jnych ja k o  najstoso- 
wn rszy  p o d a re k  na g w ia z t *  gramofony płyry najno­
wszych z^jeć, skrzypce, mandoliny, h a m o n je  e jc . etc 5561

I

P o s z u K U i e m y

d y s t y l a t o r a
m tyEscw anegro do W n i*sza w y, do w y r a b in c ik  w ó d e k  i l ik ie r ó w ,  
z n ł& » n ą  in i c ja t y w ą .  W n m n k i u p r a s z a  s ię  w y n d e n ić  w  o f e r ­

c ie , j a k  r ó w n ie ż  k a ln e s y ć  o d p isy  św in d eetń ł.

ZjUmesite nal?iy skierować pttó lo  Toui. Ml HEKL^.9
A l e je  IM areLł*iow skieg'o  ©, P o z n a  ń. . £503

męsKą, damską, noźc.eioiyą przyjm uje do szycia 
zwalnia Teatyńska 1 A. 5285

I L l I ł  W &lue Z g ro m ad zen ie
C * ’ o n k o ’v  T o ^  arŁ ^ stw H  Z a L o a k o w w ^ o  U r a ę -  

«Ln só w  P o c s t c ^ i m h  w i> ł.T7 0 * i e
odoędzk się  dnia 18 grudnia K '22 o god zinie 6  p cp o ło Jn m  
w sałi przy ul. Zygmur.towskizj 1. • 1. p. z n? stępującymi 

porządkiem dziennym : 5565
1. O aczyłam e protokołu z ostatn iego W alnego Zgru- 

madsenu.
« 2. Suraw otuanie D yrekcji z  czynności i rachtłków

71 rok  1920.
3. Spraw ozdanie i wnioski K om isji rew izyjnej.
4. Rozdział zysku.
5. * .n i  na statutu.
6. Wy -ór c - łrn k o w  Rady N adzorczej
7. Z ‘w ertłźienie wy! oru Dyrei cji.
8. Wy >o * Kom isji rew izyjnej W alnego Zgrom adzenia.
9. W nioski członków .

Lwów, 4 grudnia 1922 
Za P rezesa  Rud, nad zorczej Sekretarz

L a  i d  L o H u s r  E l r * a r ó  Ł r i a n  a k

Kemy ni kat.
Uprzywilejowana Krajowa  

FabryKa Likierów, Rosoiisów
i Rumu 5505

I f r .  H H reća  P o lp e itle g g  w  L a ń ^ jc le
zawiaóamia że w myśl dotyczących ustaw przyjmu­
je  i wykonuje zamówienia tyiłco d la  kcncesjonow a- 
nych Odb-orców, którzy przy zamówieniach mają się 
powołac na aatę i hczbę koncesji szynkarskiej.

______ Zarząd:______

Łóżka żd azne, Ł <żeczka dziecinne, M aterace spręży 
now e,'p od uszki w łosienne, t;to m an y , K in aak i dc* roz- 
kłfiłan lh  Krzeła gięte, Karnisze m etalow e. Sypialnie, 
Jadaln ie i urządzenia biurowe p oieca Magajcyr mebli 
Stell i Spółka Lwów, Krziinisrmrska 28 obok gmachu 

P olL ji Państw ow ej 5230

Złcfei srebrne upominhi
w olbrzymim w>Dorze pole-a  najtaniej 5291

W . B t e e k ,  b O T , AfiąaemicftS 6.

o4 100 .'m orgów  w z w y ż
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dostarcza 534L

A U S T R 0  D A I S l L E R  S . A
Kraków, Gert.-udj 2, Lwów, B.ot-1 Gjior- 

g ta i C u n y  k o a is n r e a o y jł* © .
Próbne oranie w dniacL najbliższymi?.

d K  nań . Pracow nia su kien  „B ro is rw a"  
U ał ic kc  2C zaw iadam ia  o otw arci  sz k o .y  kroju sukien 
fraiiCuSKicn i k o s t iu m ó w  sy stem em  W orta w Paryżu. Zgło­
s zen ia  p rz y jm u je  zaraz  — k u rs  t iw a 0  tygodni. 5 6 i 0

Perlaki (Kispiy)
K u > n | i l 4 t n e  m l j - n y

gospodarcze wykonujące żubrow anie zboza pę­
cak, ierłóvskę grubą i drobną, kaszkę łupaną, 
grysik, m ąkę razow ą i najlepszą pyt ?waną. P ro ­
dukcja na dobę od 60 cetnarów  c c  10 cetnarów, 
zaleznie uti gatunku przem iału. Potrzebny poi-ęd 
8 HP. Całkowiiy młyn ustawić można w jednej 
ubikacji o powierzchni 18 ■ mn M ontowanie trwa 
3 dni. Maszyny są  w yrobu rierw szoróęunei fa 

bryki maszyn młyńskich 5455 .
„ L W Ó W E K "

P oieca ze sw ego pawilc nu wyłączny zastępca na 
M ałopolską Mteustającr Wystaw* Meszyn, Lwów,

ul. Leona Sapiehy 8.

Redaktor odpowiedzialny: T a a to s : Fablańskl. Z drLU£arni *Siowa Po'sl:icao' pod zarz. W . A. Skrzy czy ństaego.


